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Floriańska 31.

MINISTER tfllIffiO W M L1W 1
(Telefonem  z W arszawy).

Przy id. Długiej »pędzał czas na ła­
godzenie tarć organizacyjnych b. pre 
mier M. Zyndram - KośeiałkowsLi.

Jego zaw sze serdeczny uśmiech, 
przyjazny uścisk dłoni częstokroć 
więcej działa! niż w szystkie zim ne i

sochę dekoracje różnych szefów  opie 
rających się tylko na doktrynie i au­
torytetach.

Minister Kuściałkowski umie być 
serdecznym, to też udało mu się na 
zjeździ* w ileńskim  zażegnać burzę

i osłabić tarcia, to też ogólnie s ię  inó 
wi, że z dniem tym rozpoczął na no­
wo swą pracę polityczną, od której 
był sw ego czasu odsunięty.

Na stanowisku m inistra Pracy i O- 
pickf Snołecznej rozwinął w iele mnła

fu i tak tu , potrafił łagodzić strejki i  
z  dniem każdym zdobywał z powro

Samolot „Lotu" cuinalezisay
Nikt z pasażerów nJs ocalał

W arszawa. — Do W arszawy na 
deszla wiadom ość, iż sam olot został 
odnaleziony. W szyscy pasażerowie  
nie żyją.

Sofia, 27. l i . .  (PAT). Szczątki sa­

m olotu znalazła o godz. 20 tej grupa 
kpt. T inezewskiego i ppor. Totjewa, 
do której należał policjant Benjamin  
Minew. Samolot znaleziono na w yso­
kości 2.600 m.

Samolot uderzył o skały i rozbił 
się. —  Obok sam olotu znaleziono te­
czkę z dokum entam i i flagę. Samolot 
pokryty był śniegiem  i widać byso 
tylko część tylnego steru.

Żywa niedziela psfltyczna w stolicy
W arszaw a, 20. 11. (tel.) N iedziela 

28 lis topada  kończy tak  obfity  sezon 
polityczny  listopada w stolicy w n ie­
słabnącym  natężeniu . R ozpoczyna 
dw udniow e ob rady  VI K rajow y Zjazd 
Zw R obotników  P rzem yślu  M etalo­
wego w Polsce (Związki Klasowe). 
Kończy dw udniow e o b rady  Z. Zaw. 
N auczycieli Szkół Zaw odow ych. O d­
będzie obrady  R ada N aczelna Centr. 
Zw M łodej W si „Siew ". A kadem ię li 
s topadow ą urządza w spólnie S trze­
lec, H arcerstw o, Siew i O. M. P . w 
sali T ea tru  Letniego. P ub liczny  w iec 
zw ołał O. N. R. do gm achu C yrku, na  
k tó ry m  m a przem aw iać B. P iasecki.

L udow cy u rząd za ją  nabożeństw o w 
kościele św K rzyża. O bradow ać bę­
dzie rów nież Z jazd Zw iązku Senio­

rów  O. M. N. i Z P  M. D. S tronn ict 
wo P racy  organ izu je dw a zeb ran ia  or 
ga.iizacyjne.

E, poseł Ciołkosz wzywa
do szybkiego temoa

W  pierw szym  num erze now ego ty ­
godnika „Albo —  Albo“ w a rty k u le  
w stępnym  „Chcem y być m ło tem 1* b. 
poseł Adam Ciołkosz, po stw ierdze­
niu, że p rzyrodzonym  terenem  w al­
ki „dla nas jest k ra j, w k tó ry m  u ro ­
dziliśm y się i w k tó ry m  um ierać  b ę­
dziem y. 1 dlatego zadanie nasze for-

m ułu jem y, jak o  w alkę o Polskę no ­
wą, o P olskę w olności zew nętrznej i 
w ew nętrznej, o P olskę robotn ików , 
chłopów  i in teligencji p racu jące j. Nie 
zn a ją  1’tości nasze czasy, n ie  zn a ją  
pauz. Nie m a odpoczynku dla ludzi 
w alki. T em po naszego m arszu  m usi 
być szybkie. Będzie szybkie".

CZŁONKOWIE STRON. NARODO­
WEGO ARESZTOWANI ZA &OLPOR 

TAZ ULOTEK

K okow ski Klub Deno&ra&raasp już 
w  szrankach walki o dem okratę

Jak zapowiadaliśm y odbyło s :ę w  
Krakowie W alne Zebranie Krakow- 

Kraków, 29. 11. (tel. Policja pań- j skiego Klts&n Demokratycznego. W
zebraniu brało udział około 100 osób, 
w tym b. liczna grupa młodzieży. Ze­
branie zagaił przewodniczący komite 
tu organizacyjnego pułk. W ojakow- 
ski, w itając przedstawicieli pokrew­
nych ugrupowań oraz delegatów Kin 
bu Dem okratycznego w W arszawie 
w osobach ob. ob, W iąeka, i red. W ie 
czorkiewicza. Po wyborze na przewo 
dnicząccgo zebrania pułk. W ojakuw- 
sklego, wygłosił referat ideowy red. 
W ieczorkiewicz, który zwrócił uwa­
gę na kon5cczaość zorganizowania  
polskiej demokracji, coraz silniej 
konsolidującej się w Polsce, przecho­
dzącej ze stanu obrony demokracji 
do w alki o realizację jej postulatów.

stw ow a w P odgórzu aresztow ała  kil 
ku  członków  S tronn ictw a N arodow e 
go, k tó rzy  kolportow ali u lo tk i p rze ­
ciw ko PPS

CERAMIKA
N O W O C Z E S N A

P.d i e n e r
KRAKÓW, SZEWSKA 20

Następnie odczytano deklarację i 
deowa Krakowskiego Klului Dem o­
kratycznego, którą przyjęto przez a- 
kiamację. Fo jrrzerwie nastąpiły wy ■ 
bory Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

W  skład władz weszli: przewodni­
czący płk. W ojakowski W ład„ Pro- 
chownik Kazimierz, Bukowski Stani­
sław, W art Ludwik, W inkler W il­
helm, Szymański Julian, Pile Tade­
usz, Pułezyński E itnund, Sfabryło 
Romuald, Lorenc Tadeusz, MrocLsek 
Eugeniusz, Urbandrn Jerzy.

Uchwalono szereg rezolucyj m. ftt 
wyrażenie hołdu prof. dr. M ichałowi­
czowi oraz w sprawie szalejącego an­

tysem ityzm u na uniwersytetach.
Bliższe szczegóły podam y w ju 

trzejszyiu numerze.
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DOSKONAŁE RADIOAPARATY

E Ł E W r i s i f  “
z pełną długoletnią gwarancją fabry 
czną tylko z głównego składu fabry­

cznego

RADJ0 F0 ST
KRAKÓW, R l NEK GL 5 <ióg ePirnej) 

Tel. 158-OK,

9 9

tem zaufanie mas i przewódców ro­
botniczych.

Podczas zjazdu w ileńskiego udało 
mu się stępić ostrze dekla-acji O. Z. 
N.-u i rzucił sentym etalue słow a o de 
mukracji —  umiarkowane wpraw­
dzie —  aie stanowcze, —  wiadomo, 
że jest rodem z Litwy — gdy chce u- 
m ie być uparty.

I r  jest też dziś tajemnicą, że cie­
szy s ię  otiecnie pełnym  poparciem  
Zamku i Giszu —  a Pomoc Zimowa 
ma w nim nie tylko urzędowego w y  
konaweę —  aie prawdziwie śnołecź 
nego orędownika.

Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili czynniki miarodajne docenia­
jąc wszystkie zaloty m inistra M. Zyn 
dram - K ościalkowskiego zam !erzają 
powierzyć mu bardzo odpowiedzial­
ną funkcję w pewnej nowo wyłania­
jącej się akcji zdążającej do pacyfi­
kacji stosunków wewnętrzne - petity  
czn /eh . Pogłoska ta pochodząca z bar 
dzu wiarygodnych i zawsze spraw­
dzających się źródeł —  jest tem zua- 
m nienniejsza, że m inister Rościał- 
kow ski jest nieprzejednanym prze­
ciwnikiem  kierunku totaiistycznego I 
wszelkich dyktatur, j-est demokratą 
i nim —  jak zapowiada —  pozwsta- 
n*e zawsze. Może ciężka atm osfera  
nieco się oczyści. Czekamy.

(K. B.)

SWETRY
1 JULIUSZ KACHT
H  X R A K Ó  W, S T  P A D OM ?»
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R O Z G A R D I A S Z
Ja k  obecnie sp raw y stoją, w ygląda 

tak, że o rd y n ac ja  w yborcza stała  się 
cen tra lnym  pun k tem  naszej polityk i 
w ew nętrznej. Pew nym  jest, że jest 
ona p rzedm iotem  dysKusji —  n ied o j­
rzałe j jeszcze do uchwTał —  n a  ró ż­
nych zebran iach  oraz że będzie jed ­
n ą  ze spraw , k tó rą  zajm ie się sesja 
sejm ow a.

Ja k  dotychczas w społeczeństw ie 
zdan ia  o przyszłej o rdynacji nie są 
jeszcze skrystalizow ane, tak  i w iado­
m ość z różnych zebrań  i zjazdów  u j­
m u ją  tę spraw ę w różny , czasem  
w ręcz w ykluczające się sposoby. O 
tym  w łaśnie pom ów im y.

O dbył się w Rzeszowie zjazd pos­
łów i senatorów  z M ałopolski w scho­
dniej- Zgodne są doniesien ia  na  tym  
punkcie, że by ła  m ow a o o rdynacji 
w yborczej, rozbieżne Są natom iast do 
niesienia, czv były to rozm ow y k o n ­
kretne czy też —  jakby  się wyrazić. 
—  akadem ickie.

W edle jednych pos. D uch m iał 
przedłożyć lin ie w ytyczne now ej o r­
dynacji, oparte j n a  4 przym iotipko- 
wyrn p raw ie  g łosow ania — p ro jek t 
nie opracow any  jeszcze, jed n ak  pan  
D uch m iał o trzym ać polecenie o p ra ­
cow ania go do lutego 1.958. W edle 
in n e j w ersji o k o n k re tn y m  projekcie 
n ie  m ów iono; uznąno  tylko kon iecz­
ność now ej o rdynacji i uznano, że 
in ic ja tyw a pow inna w yjść z Sejm u.

Ja k  w idzim y, slow-a są inłffe, ale 
tre śę  doniesień  jest bardzo  zbliżona. 
Gotowy p ro jek t czy przygotow anie 
p ro jek tu  —  fak tem  pozostaje d o tych ­
czas n iezaprzeczalnym , że o rdynacja  
w yborcza była p rzedm iotem  rozm ów . 
Zm iana w ostatn im  m niejw ięcej p ó ł­
roczu ogrom na! K ilka m iesięcy tem u 
o rdynacja  w yborcza w pływ ała na po 
w ierzchnię życia politycznego jako 
teoria , k tó re j —  tak  była beznadzie j­
na  —  szkoda pośw ięcić więcej czasu 
gdyż p rak tyczn ie  nic z tego nie wy 
niknie. Dziś so raw a doszła do p ro ­
gu Sejm u i istn ieje nadzieja, m ożna 
naw et pow iedzieć: pew ność, że próg 
ten  w krótce przekroczy i ukaże się

w pełnym  b lasku  n a  sali.
Ale jak  się ukaże? Są i co do tego 

pew ne w skazów ki, k tó re  jed n ak  wy- 
d ają  się nam  całkiem  n iep raw d o p o ­
dobne. M ianow icie Sejm  wobec zn a­
nej rozbieżności na  punkcie  rozw ią­
zania zagadn ien ia o rdynacji m a -się

w p ro sty  sposób pozbyć tego kłopotu : 
m a uchw alić pełnom ocnictwa dla p. 
Prezydenta Rzplitej, na podstawie 
których opracować się inająea przez 
rząd nowa ordynacja zostanie ugło 
szona w drodze eeKretu.

P ow tarzam y: tak ie  załatw ianie tej

D W I E  A T R A K C J E  O D  1 - G O  G R U D N I A  1 0 3 7  
w  „ C  A F  E  -  C  Y  G  A  N  E  R  I  A ”

E U R O P E JS K IE J SŁAWY D UET

Ł/A w m  li J E  P IZ Y
Po raz pierw szy w K rakow ie

L U  P E I ^ K I I N S
BOCHATERKA FILM U „LA CUCARACHA" Z SWYM PRZEBO 

TOWYM REPERTU AREM  PIO SEN EK  I TAŃCÓW  
EGZOTYCZNYCH TYLKO NA KILKA DNI.

spraw y uw ażam y za n iep raw dopodo­
bne z k ilku  pow odów , z k tó rych  
>vskazemy na najw ażniejsze: 1) czy 
rząd  zechce w ziąć na  siebie ten  kło­
pot, m ając  wiele innych?, 2) Czy i ja ­
kie dy rek tyw y  rząd  o trzym ałby  od 
Sejm u, poniew aż niem ożliw ym  jest, 
aby Sejm  w yrzekł się w szelkiej inge­
rencji na  p ro jek t przez rząd  opraco­
w ać się m ający? 3) Wobec, za sad n i­
czej n iew ątp liw ie różnicy poglądów 
m iędzy —  choćby naw et idealną  — 
praw icą a  lew icą w Sejm ie m ogłyby 
one z góry p rzy jąć  p ro jek t rząd u  nie 
przypalrzyw szy  m u się ze swego od ­
rębnego p u n k tu  w idzenia?

Sądzim y, że tak b lisko za ła tw ien ia  
tego zagadnienia, - jak  byśm y p ra g ­
nęli i jak ie  leży w in teresie  państw a, 
nie jesteśm y. Bądź co bądź m im o p a ­
nującego rozgardiaszu, pew nym  jest, 
że sprawa jest w marszu. A m arsz 
raz zaczęły nie zostanie p rzerw any , 
aż się nie do jdzie  do celu. A celem  
tym  jesl dem okra tyczna o rdynacja  
■wyborcza o szczegółach jeszcze
-pomówimy. ‘. ' f j u i  s f t )  L

ZMARTWYCHWSTANIE KOŁA POLSKIFFC?
Koło P olsk ie w parlam encie  aust- 

rjack iiu  opiera ło  swą silę na so lid ar­
ności W sp raw ach  politycznych  nie 
w olno było członkow i Koła uchylić 
się od głosow ania —  tym  m niej gło­
sow ać przociw  —  w edle uch w ał\ k o ­
m isji p a rlam en ta rn e j koła. W łaści­
wie rozstrzyga! o sposobie glosow a­
nia prezes Kota w czasie, gdy byli 
nim i w ytraw ni politycy, G rocholski i 
Jaw orsk i - p raw dziw i bez apelacji 
dyk tato rzy .

W  Sejm ach R zplitej od r. 1919 do­
tąd  tak ie j so lidarności nie znano po­
prosili dlatego, żte posłow ie polscy 
byli podzieleni na k ilk a  w zajem nie 
zw alczających się stronnictw-. Nawet 
w spraw ach  narodow ych  nie było je ­
dnom yślności —  nie m ogło jej, być 
m iędzy endekam i a  socjalistam i.

T eraz m a Koło Polskie zm artw ych 
w stać. P y tan ie  czy pow stanie klub 
p a rlam en ta rn y  OZN. zostało pozy ty ­
wnie załatw-iona: k lub  będzie, sk ła­

dający  się z posłów- i senatorów . N aj­
w ażniejszą p rzesłanką iego k lubu  hę 
dzie p rzym us so lidarności w głoso­
w aniu  wedle pow ziętej uchw ały .

Pyal nie ty lko  jak  tak a  uchw ała 
dojdzii- do sku tku . Jak  w-iadomo, O. 
Z. N. op iera  się na  zasadzie „fiihre- 
row sk ic j“ : tw órca m ianu je  i odw ołu­
je  prz> w ódców odcinkow-ych, u sta la  
linię, w yborów  nie m a. Czy będzie 
tak  sam o z g łosow aniam i w: klubie? 
Czy pow tórzy  się h is to ria  z Kołem

Poleca się P. T. K lienteli, dam ski 
fryzjer

JAN
dłngoletn ik  p r  teow nik p ierw szorzę­

dnych  firm  krakow sk ich , p racu je  
od dnia 22-go listopada A l  EŁ t k  
w salonach  fryzjersk ich

KRAKÓW, SZCZEPAŃSKA 7, 
Telefon 124-07.

Polskim , k iedy to przez pew ien czas 
(1907— 1911) kom enderow ano  nim  
z k u lu aró w  p arlam en tu ?

Pobożnym  zyczem em  in fo rm a to ­
rów  w iadom ych jes t wieść, że p rz y ­
szły klub OZN będzie ponoć tak  licz­
ny, że będzie m iał w iększość w Sej­
mie i Senacie. Jak że  to  będzie p ra k ty  
cznie w yglądało? Gdy na  p o rządku  
dziennym  s ra n ie ; jak aś  w ażniejsza 
spraw a, w tedy w ru ch  w-ejdzie łącz­
n ik  m iędzy ul. W iejską  a ul. M atejki 
—  s tam tąd  p adn ie  rozkaz i głosow a­
nie jest rozstrzygnięte. R ezultat w ięc 
będzie talii, że najważniejsze sprawy  
będą rozstrzygane poza Sejmem —  
co pow ie na  to straż regu lam inu  p an  
m arszałek  Car? Czy zechce on odgry 
wać rolę w ykonaw cy poleceń z p o ­
za Sejm u?

Posłow ie g łosują w edle swego su ­
m ienia  —  pow iada kom  tytucjo. A 
m ów ią, że konM ytucia kw ietn iow a 
obow iązuje... F

C J j a S t l £ « B M * B W £ * S

J i. M au rizio
KRAKÓW —  KRUPNICZA 22.
poleca swoje znakomite wyro­
by: eiastka, cukry, babki, her­
batniki po cenach zniżonych. —  
Prosimy wszystkich bez wyjąt 
ku o łaskawe odwiedziny. —  

Rendez - vous kulturalnej 
młodzieży.

Czy dojdzie do legalizacji U. k. R. ?

Z  z S n ia
Marazm, Awetyzm 

i s?moilurst&o
T ym i słow am i określa  obecny stan  

Polski znany pub licysta  p. A. B ocbeń 
ski. Dlaczego aż tak  ostre  określen ia? 
M. in. też dlatego, że te leru je  się ta ­
kie an a rch is ty czn e  w ystąp ien ia , jak  
w  M ińsku M azow ieckim , Brześciu itd. 
n ie reagu jąc  na n ie  całą siłą państw o  
wą. T ak ie  zajścia — pow-iada p. B. — 
p row adzą do an a rch ii: dziś pali się 
sk lepy  żydow skie, ju tro  m ogą być 
n ap ad y  na starostw a czy sądy.

A m yśm y pisali daw no już i p isze­
m y teraz to sam o. Różnica polega na 
tym, że nasz głos trak tu je  się jak o  
„zainte resow-anej“ , podczas gdy pan  
B ocheński o za in teresow anie w kie­
ru n k u  Żydów tj. ich obrony  n ie m o­
że być posądzony. Ale i nam  nie cho­
dziło  i nie chodzi głów nie o Żydów 
—  chodzi o interes państwa, k tó re  nie 
m oże cierpieć an a rch ii n a  jednym  od 
cinku  bez przew idyw ania , że może 
ona objąć dalsze.

P rzed  tym  przestrzegaliśm y i dalej 
będziem y przestrzegać.

„Falanga", u której ostatnio zno 
wu było głośno w związku z nocą 
śwr. Bartłomieja lansuje rekonsolida- 
cfę dwanego ONR. i czyni starania o 
legalizację tej anarchistycznej bandy 
w stylu hajdamaków Doboszyńskie- 
on.

Czy starania o legalizację uw ień­
czone zostaną pozytywnym  skutkiem  
trudno dzisiaj osądzić. Jedno nie u- 
lego wątpił w ości: m usiały być prze­
konywujące powody, dla których na­
stąpiło rozwiązanie tej zbójeckiej 
grupy. Pan minister spraw wewnętrz 
nych Raczkiewicz określił je bliżej 
na pam iętnym  posiedzeniu Sejmu: 
zrównał oenerowców z komuną.

Olu cnie pan Piasecki marzy o wda \ 
dzy. Śnią mu się laury innych „wo­
dzów" narodu- Tak jakby Polskę stać 
było na walki wewnętrzne, na wojnę 
domową.

O. N. R. działał dosyć wym ownie  
m imo, że jest nietegałną grupą. Ko­
muna jest rów nież nielegalną. D late­
go nazywają ją antypaństwową, dla­
tego działaczy, agitatorów- kom uni­
stycznych sądy państwowe skazują 
na długoletnie kary.

Opinia nie wierzy w- legalizację 
bandy oneruwskiej, bo jest zdania, że 
nastąpić musiałaby także legalizacja 
partii kom unistycznej, a to nie w-yda- 
jc się prawdopodobnym.

To też zam ierzenia „Falangi" i jej 
hitlerowskich adharentów spalą aa  
panewce.

Choć są i taty , którzy mniemają, 
że legalizacja O. N. R. odbierze temu 
ugrupowaniu przywilej bezkarności 
i m iano „nieznanych sprawców" sze 

regu zabójstw, morderstw, napadów  
i „odruchów-".

Możliwe...
No, ale co zrobi pnu Rutkowski,

prof.

gdy p. Piasecki uzyska „godność w o­
dza" ziegaiizow-anej partii ÓNR., gdy 
zostanie usunięty z kierow-nictwa Z. 
M. P.?

Coś się naczynia psuć wśród kierów 
uiczych sfer endeekiej młodzieży.

Czyżby w-alka o władzę o rząd dusz 
a po tym o pierwszeństwo do żłobu?

Legalizacja?
Chyba w ten sposób nie chee się  

sankcjonować anarchii, bandyckich  
napadów? Zapowiedzi usunięcia

krwawego
Michałowicza z życia Polski, 

ostrzeliwania działacza 
socjalistycznego w Tarnowie?

Cóż znow u na to powiedzą Legio­
niści i P. Ol W.? Czyżby znow u wznie 
cało się pożar?

To do celu nic prowadzi.
W ręcz przeciwnie. Może wywołać  

efekt niepożądany. Niebezpieczny!
Raczej skończyć z anarchią oene- 

rowską.
Sprawców napaści, morderców do 

kryminału.
Ster.

Eksport wyrobów ^onfakcyjnycfi
z  P o l s l t i

W  ciągu 9-ciu m iesięcy br. w yeks­
portow ano  z Polski 20.022 kw in ta li 
artykułów- k o nfekcy jnych  w artości 
15.356 tys. zł., podczas gdy w an a lo ­
gicznym  okresie  roku  ubipgłego —  
17.025 q, w artości 10.772 tys. zł.

W yw óz w-zrósł w ięc w p o ró w n an iu  
do ro k u  ubiegłego o 16 proc. pod 
w zględem  wagi, a 50 proc. pod wzglę 
dem  w artości.

Pow odem  tego pom yślnego stanu  
rzeczy było  pow ażne zw iększenie się 
eksp o rtu  odzieży m ęskiej oraz rę k a ­
wiczek skórzanych . Na podkreślen ie  
zasługuje rów nież w znow ienie ekspor 
tu  obuw ia gum ow ego i skórzanego, 
k tó re  przed tym  na rynkach  zag ran i­
cznych n ie  były  lokow ane. W yw óz 
guzików  w zrósł jedyn ie pod  wzglę­
dem  w artości o ca 10 proc. w po­
rów nan iu  do roku  ubiegłego.

W ielce n iepocieszającym  objaw em  
jest na to m iast dalszy spadek  ek sp o r­
tu beretów-, w ypieranych  z odnośnych

r\lik ó w  zagran icznych  przez silną 
k o n k u ren cję  innych  warstw7.

P onad to  zanotow ano spadek  ek s­
p o rtu  odzieży dam skiej, w yrobów  
dzianych, bielizny, stożków  i k ap e lu ­
szy w ełn ianych  oraz puchu zw ierzę­
cego.

NOWO OTWABTY

EiOSPRESS KRAWIECKI
męsko-damslłi

KRAKÓW, DŁUGA L, 17 I p.

Odświeża, prasuje na poczekaniu wszelką  
garderobę MĘSKO - DAMSKĄ. — Naprawia, 
Przerabia. Poprawia zle kroje. — Modeluje 
I przyjmuje do chemicznego i z, szczeni ■ 

1 farbowania. —  Ceny niskie.
Goniec do dvspuzvcjl PT. Klienteli.
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PRAWDY BOHATERSKICH DNI
Jest w  „W arszawiance** S tan isław a 

W yspiańskiego postać, k tó ra  p rzyku  
bardzie j naszą uw agę, niż w szyst­

kie inne w ystępujące w tym  d ra m a­
cie osoby. Nie C hłopicki nas p rzejm a 
je i nie osobisty  d ram at rozdartego  
kobiecego serca — ale ten bezim ien­
ny żołnierz w płaszczu poszarpanym  
kulam i, o tw arzy , ok ry te j kurzem  
Walki.

G enialną im u ic ją  w skazał tu  W ys­
piański na istotnego b o h a te ra  Pow sta 
nia L istopadow ego: na znużonego tru  
ńem  bojow ym  żołnierza, niem ego, 
Bezim iennego uczestn ika te j trag icz­
nej epopei.

Bo że ta  epopeja m a p iętno  w ielkie 
go trag izm u, dziś już —  gdy m am y 
w ysnuć odpow iednie w nioski ze

|  PO LOS
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g  Kraków, Rynek Gł. 6.

w spółczesnych epoce pow stańczej 
książek M ochanackicgo, P rądzyńsk ie  
go, Barzykow skiego —  nie nlega w ą­
tpliw ości.

Był w ów czas i rząd  w łasny i sejm  
i w ojsko. Była k ra sa  barw n y ch  m u n ­
durów ; były  serca p rzepo jone zap a ­
łem  patrio tycznym : był poczet do­
św iadczonych oficerów ,'"4 k tó rzy  jesz­
cze z w alk  napoleońskich  w ynieśli 
bezcenne sk arb ) w iedzy w ojskow ej, 
były  w szelkie p rzesłank i zw ycięstw a.

Nie było jednej zw arte j koncepcji 
p rzew odniej i nie było człow ieka, k tó  
ryby  k ierow niczą m yśl w cielić p o tra ­
fił w czyn.

W yłoniło  się pow stanie z poryw u

najszlachetniejszego, lecz nie o p a rte ­
go o p lan na  daleką metę. Tym , co 
w m rokach  k o n sp irac ji zain icjow ali 
w ybuch pow stan ia  nie przyśw iecała  
jasno droga, w iodąca do w łaściw ego 
celu. Działali pod w pływ em  im pulsu. 
Zdaje im się, że w ystarczy  okrzyk- 
..do broni!**, ze zastąp i ono wszystko) 
że p o rw ie  całe społeczeństw o. 
'•U św iad am ia ł to solne M aurycy Mo 

chnaek i i ostrzegał.
N apró/no ...
W odzem  został w span ia ły  żołnierz 

frontow y, jeden z najlepszych  ze szko 
ły  napo leońsk ie j, Józef Chłopicki, je ­
d nak  człow iek, k tó rem u  w tedy nie 
przyśw iecał głów ny cel pow stan ia : 
N iepodległość, a tylko „dem onstracja  
zb ro jn a", m ająca  —  jak  to sam  w li­
stach  do N iem cew icza w yznał —  za­
bezpieczyć w Polsce pak ty  z Rosją, 
znorm alizow ać stosunki z zaborcą  na 
lepszych d la społeczeństw a polskiego 
w arunkach .

To też od razu  rozpoczęło się p a k ­
tow anie z wt. ks. K onstan tym  i ca ­
rem  M ikołajem  i rozpoczęło się zw le­
kan ie  z podjęciem  kroków  w ojennych 
na w ielką skalę. I to  m im o nacisku  
ze s tro n y  p rzedstaw icielstw a narodu , 
m im o uchw ały  Sejm u z 21 stycznia 
1.331 r„  detron izu jącego  ca ra  i ogła­
szającego w ojnę narodow ą.

A k iedy  w reszcie dochodzi do .->pó- 
źn ionej kam p an ii w ojennej —  n a j­
w iększe szanse, istn ie jące bezpośred­
nio  po w ybuchu p o w itan ia , są już 
zm arnow ane. Nie pom aga m ęstw o i 
bohaterstw o  żołnierskie , an i w spa­
niałe w yczyny znakom itych  jednostek  
np. w ielkiego stra teg ik a  P rądzyńskie- 
go. zwycięzcy z pod Stoczka D w erni­
ckiego, sukcesów7 B em a czy B ogusła­

wskiego.
■ Losy pow stan ia są p rze  ądzone... 
Po b o h a te rsk ie j b itw ie pod G rocho­
wym klęska Skrzyneckiego pod 
O strołęką. Po w span ia łe j akcji i p rze

społeczeństw a, p o d ją ł ideę N iepodle­
głości i w sw ej skoncen trow anej m y­
śli k ierow niczt j w cielił ją  w7 Czyn 
Z bro jny  i uko ronow ał zw ycięstw em .

W izja Nocy L istopadow ej k arm iła  
dusze naszych ojców przez stulecie 
niew oli, rozpłom ieniała  patrio tyczne 
serca.

Dziś jesteśm y w tym  szczę.śliw-ym

F r a n e k  p r z y p i e k ą  

t j  w y s s & e j  j d k o ś c i i  

y a i n y c h  k o s t k a c h !

cudnym , rom antycznym  poryw em  
uszlachetn ionym  epizodzie red u ty  na 
W oli —  k ap itu lac ja  stolicy i sm utny  
exodus 20.000 żołnierzy nad  g ran icą 
p ru sk ą  i trag iczny  m arsz poprzez ca ­
łą E uropę środkow7ą na zachód, na 
em irącję  i tułaczkę.

Sym bolem  bohaterstw a pow stan ia  
listopadow ego jest w ięc bezim ienny 
żołnierz, k tó ry  k rw aw ił n a  ty lu  p o ­
lach zm agań i k tórego  nam  unaoczn ił 
w tak  trag icznej postaci W yspiański. 
On m iał p łom ienną w olę czynu —  
k tó re j jed n ak  nie zdołała w yzyskać 
skoncentrow -ana m yśl kierow nicza.

Myśl ta  znalazła  dopiero  swe w c it 
lenie w postaci O sw obodziciela, w 

geniuszu Józefa  P iłsudskiego. W  n ie­
rów nie cięższych w aru n k ach  —  bez 
rządu  i reg u la rn e j arm ii, w brew  m a­

łoduszności i b ierności w iększości

położeniu, iż w  doznań w ieku niew o­
li czerpać już m ożem y w skazania, 
niezależijie od em ocjonalnej treści 
tych  bo h atersk ich  w-alk, -jakie stacza­
li przodkow ie.

W ięc też dziś przytoczyć m ożem y 
głos, idący o J  tych, k tó rzy  w yw al­
czyli nam  w olność, od oceny, danej 
osta tn io  w b iu le tyn ie  Zw iązku Legio­
nistów , a n au k ę  z przeszłości m inio­
nej u jm u jące j wT słowa:

—  „Gdy w śród  w spom nień  p am ięt­
nej godziny wy-buchu pow stan ia  jaw i 
się nam  przed oczym a n iezapom nia­
ny sen nocy listopadow ej, nasuw a 
się głos p rzestrog i p rzed  rozbiciem  
w ew nętrznym  i m ałością duszy, głos 
naw oływ ania o m ocne i pełne w iary  
sk up ien ia  się w szystk ich  w arstw  n a­
rod u , p rzede w szystkim  jego ludu  
p racu jącego , dokoła k ierow niczej m y 
śli i w oli".

W rocznicę powstania
1'stopadowego z r. .831 -31

107 LAT.
Sto siedem  la t tem u w ybuchło pow 

stan ie  listopadow e. Rozpoczęła się 
epopea, k tó ra  m iała położyć k res n ie ­
woli narodow ej i um ożliw ić Polsce 
w ydobycie się na w ielki szlak eu ro ­
pejsk iego  rozw oju. Za czyją stało  się 
to  sp raw ą? Ktoż to ow ej Nocy L isto ­
padow ej u pom niał się o k rzyw dę n a ­
rodu , jęczącego w jarzm ie az ja tyck ie j 
okupacji carów  ifeudałów ? Nie a ry ­
stok rac i, nie w ielcy obszarn icy  i nie 
bogać bank ierzy  i kupcy. Te w a r­
stw y były zadow olone ze sta tu s quo. 
K orzystały one w K rólestw ie P o l­
skim  z przyw ilejów  w arstw  rządzą- 
cychi dlatego p row adziły  politykę 
ugody z caratem , po litykę tłum ien ia 
w szelkiej m yśli niepodległościow ej, 

po litykę za ła tw ian ia  w szelkich spo­
rów  z carem  drogą układów- i dyplo­
m acji. To też gdy po b raw urow ym  
napadzie na  Belw eder oddział pod- 
cho rążaków  rzucił W arszaw ie  wez­
w anie: „Do bron i!"  -— K rakow skie 
Przedm ieście odpow iedziało mu... 
trzask iem  zam ykanych b ram  i ...in te r­
w encjam i u  W K sięcia K onstantego, 
aby jak  najenerg iczn ie j w ystąp ił 
p rzeciw  „buntow nikom " i w zarodku  
zdusił „ rozruch". I Noc L istopadow a 
przeszłaby zapew ne do h islo ry i jako  
„n ieu d a ła  dem onstrac ja  obcych agen 
tu r" , gdyby nie dziesiątk i tysięcy rze 
m ieślników7, robo tn ików  i m łodzieży 
uczącej się W arszaw y, k tó re  —  w ier 
ne tradycjom  K ilińskich i S ierakow ­
skich  —  po p arły  podchorążaków , zdo 
były  arsenał, pociągnęły  na  stronę 
powTstan ia  w ojsko polskie i w ypędzi­
ły z m iasta  carsk ich  żołdaków7.

M asy ludow e nie w7ysnuły  jed n ak  
odpow iednich  w niosków  z dośw iad­
czeń pierw szych dni pow stan ia. N ale­
żało użyć w szystkich  sto jących  do 
dyspozycji środków , aby  m e do p u ­
ścić do kierow nictw a p ow stan ia  reak  
cy jnych  p a rty j szlacheckich  „a ry sto ­
k ra tó w "  i „ka liszan", k tó re  rep rezen ­
tow ały  in teresy  sprzeczne z in te re sa ­
m i pow stan ia. M asy ludow e dały  się 
jed n ak  uwieś* „h .sto rycznym  nazw i­

skom ". Zbyt głęboko tkw iło  jeszcze 
w icli um ) słach przekonanie*  że nie 
m asz Polski bez Radziwiłłów-, Zam oj 
skicli i C zartoryskich . Pozw oliły  więc 
ab y n a  czele pow stan ia  stan ą ł rząd  
reakcy jny , rząd  ary sto k ra tó w  feudal 
nego, rząd  Ł abęck ich , C zartoryskich 
i C hłopickich. Sku tk i nie dały na sie­
bie aługo czekać.

Od p ierw szej chw ili w ysunęło się 
na czoło w szystk ich  zagadnień  pow ­
stan ia  zagadnienie w ojny z Rosją, od 
k tó re j w yniku  zależało, czy Polska 
odzyska niepodległość, czy nie. Jas- 
nem  było, że w ojna ta  m ogła być zwy 
cięska dla jiow stan ia ty lko w tym  je ­
dynym  w7ypadku, gdyby rządow i p o ­
w stańczem u udało  się zm obilizo­
w ać przeciw7ko najeźdźcy cały  do­
słow nie naród , gdyby p o tra fił p rze ­
kształc ić  pow stan ie w w ojnę n aro d o ­
wą. Znaczyło to porw ać za sobą ch ło­
pów. lJyło to jednak w ówczesnych  
warunkach niem ożliwe bez uprzed- 
nego zniesienia pańszczyzny, bez czę­
ściowego przynajm niej uwłaszczenia 
chłopów, bez wprowadzenia choćby 
częściowych reform demokratycz­
nych. A rystokratyczny  rząd  pow stań  
czy m iał v,Tięc do w yboru: albo w y­
rzec- się swych odw iecznych p rzyw i­
lejów  szlacheckich i odzyskać n iepod 
ległość o jczyzny — albo postaw ić wy 
żej w łasne in teresy  k lasow e nad  in ­
teres ojczyzny i z niepodległości z re­
zygnow ać. W im ien iu  rep rezen to w a­
nych jirzez siebie w arstw  rząd  pow ­
stańczy w ybra ł to drugie. P o tom ko­
wie targow iczau  woleli pozostać pod 
m ało dla n ich bolesnym  jarzm em  ca­
rów  niż naraz ić  się na  u tra tę  p rzyw i­
lejów. Zgodnie z tym , rząd  nie ro b i' 
niczego, coby pow stan ie  pogłębiło i 
rozszerzyło, coby pow stan iu  nadało  
w iększy rozm ach, a robił w szystko, 
aby  nie „d rażn ić"  ca ra  i aby mnożłi 
wić jak  najszybszy pow ró t do stanu  
sprzed  pow stania:

Chłopom niczego nie dano; powsze 
chnej m obilizacji nie p rzep row adzo­
no; św iadom ie zan iedbyw ano fa b ry ­
kac ję  i zakup  b ron i; fak tyczn ie  znie­

siono w olność słowa i di uku; p a tr io ­
tów  (wśród nich  bohaterów  Nocy L i­
stopadow ej) p rześladow ano i do w ię­
zień w sadzano; św iadom ie nie w yko­
rzystyw ano  dogodnych sy tuacy j s tra ­
tegicznych (pod Śniadow em ); celowo 
o b rano  zgubną tak ty k ę  ob ronną a od 
rzucano  tak ty k ę  ofenzyw y (spraw a 
P rądzyńsk iego).

Cała ta  zdradziecka robo ta  m iała  
na  celu sianie n iew iary  w zw ycięstw o 
spraw y i p rzygotow anie a tm osfery  
dogodnej dla kap itu lac ji p rzed  ca- 
r<mi, z k tó ry m  też bez p rzerw y  pośre 
dnio i bezpośrednio  p ertrak to w an o .

W  w yniku  tak ie j an ty jiow stańczej 
i reak cy jn e j po lityk i rządu , m orze 
ch łopskie pozostało  obojętne w obec 
pow stan ia  a w n iek tó rych  okolicach 
odnosiło  się naw et do niego w rogo. 
To jirzesądziło  oczywiście w ynik  po­
w stan ia. T argow icka rob o ta  reak cji 
spraw iła , że najjio tężniejsze siły n a ­
rodu  nie m ogły być w ykorzystane w 
w alce o niepodległość i pow stan ie 
m usiało  upaść. W  tern tkw i trag izm  
losów pow stania. Nie •— jak  tw ierdzi 
G iersych —  w działalności obcych a- 

'g e n tu r m asonów  i Żydów, lecz w zbro  
dniczej i zd radzieck iej polityce n a ­
szej rodzim ej reakcji.

Jeżeli zaś pow stan ie  m im o to p rz e ­
trw a ło  dziesięć m iesięcy, zadając w ro 
gowi n ie jed n o k ro tn ie  ciężkie ciosy i 
zadziw iając E uropę  ogrom em  b o h a­
ters tw a i patrio tyzm u , było to  wyłącz 
ną zasługą ludu m iejskiego, szarej 
m asy  żo łn iersk ie j i „czerw onych" de­
m okratów , k tó rzy  n a  froncie i na  ty ­
łach jirzeciw działali zdradzie reakcy j 
nego kierow nictw a. Z try b u n y  „T o­
w arzystw a D em okratycznego" i z 
lam ów  „Nowej P o lsk i"  Lelewele, 
Szanieccy, M oclm accy, Czyńscy rz u ­
cali Polsce hasła  now oczesnej dem o­
k rac ji i rew olucji an ty feudalnej. Ich  
zasługą jest, że n iecne p lany  reakcji 
zostały  w ie lokro tn ie  pokrzyżow ane. 
Jedyn ie  „czerw oni" w skazyw ali wów 
czas Polsce drogę w iodącą do zw y­
cięstw a i niepodległości, drogę głębo­
k ich  an ty feudalnych  re fo rm  społecz 
nych, drogę dem okracji po litycznej, 
drogę p rzekształcenia pow stan ia  w 
w ojnę narodow ą. Gdy jed n ak  jed y ­
nym  skutk iem  tych  naw oływ ań były 
...wzm ożone represje  i ...energiczniej 
sze p róby  porozum ien ia  z carem , wó

w czas zaczynała dojrzew ać w szere­
gach lewicy pow stańczej m yśl, ż t  
targow iczan  należy usunąć od w ła­
dzy siłą, że należy zm obilizow ać m a­
sy przeciw ko w łasnej reak cji, aby u- 
ra to w ać pow stanie. Ale m yśli te j nie 
p o trafili przyoblec w ciało. D em okra 
ci ów cześni —  z pochodzenia d ro b n a  
szlachta —  zbyt m ocno jeszcze sam i 
tkw ili w ideologii szlacheckiej, aby 
m ogli się stać szerm ierzam i m asow ej 
rew olucji an ty feudalnej. W  ciągu po ­
w stan ia  radykalizm  w praw dzie ich 
rósł, ale naogół w yrażało  się to ty lko  
w zaostrzeniu ... gróźb po d  adresem  
ary sto k ra tó w  i zdrajców . D opiero 
pod koniec pow stania , gdy k a ta s tro ­
fa  zbliżała się z szybkością law iny, 
dem okraci spróbow ali przejść od  
słów do czynów. Dzień 15 s ie rp n ia  
był p róbą  u ra tow an ia  pow stan ia  p rzy  
pom ocy rew olucyjnego w ystąp ien ia  
m as. Ryło już jednak zapóźno. P rze­
rażo n a  w idm em  rew olucji społecznej 
re ak c ja  oddała w rogow i W arszaw ę a 
następn ie  sk łoniła  arm ię  do złożenia 
b ron i w ręce P rusaków . . .

T ak  upad ło  pow stanie. Rew olucji 
dem okra tycznej nie było, przyw ileje 
feudalne  zostały u ra tow ane, ale u 
pad ło  pow stan ie i sp raw a n iepodle­
głości została pogrzebana n a  la t dzie 
s'iątki. W iek m usiał m inąć zanim  
znów zaistn iały  tak  dogodne w aru n  
ki zw ycięstw a jak ie  m ieliśm y w r. 
1831. To w szystko m usi się p rzypom ­
nieć Polsce w rocznicę pow stan ia. 
Mimo bow iem , że od Nocy L istopado  
wej dzieli nas w ięcej niż w iek, n au k i 
je j n ie strac iły  dotychczas n a  ak tu a l­
ności. Św iatu grozi w ojna. W H isz­
p an ii i C hinach w ojna już się rozpo­
częła. U tw orzyło się w łosko - n iem ie­
cko - japońsk ie  tró jpo rozum ien ie  fa ­
szystow skie, k tó re lad a  dzień m oże 
w yw ołać jiożogę św iatow ą, k tó ra  z 
całą ostrością postaw i p rzed  P o lską 
zagadnien ie obrony  niepodległości. I 
d latego nadzw yczaj w ażne i ak tu a ln e  
są nauk i jiow stan ia listopadow ego.

1) że re ak c ja  społeczna jes t złą o- 
b rończyn ią  n iepodległości; zaprzeda 
niepodległość byleby u ra to w ać  p rzy ­
w ileje,

2) że sp raw a niepodległości jest 
n ierozerw aln ie  zw iązana ze sp raw ą 
w olności i dem okracji.

J. G.
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P i  walki o wolność! Przeciw
ROBOTNICY* PRACOWNICY!
CHŁOPI!
Mija piętnaście lat od duia, gdy ca­

łą Polską wstrząsnęła wieść o  zabój­
stw ie pierwszego Prezydenta Rzeczy­
pospolitej GABRIERA NARUTOWŁ 
CZA. Piętnaście lat temu stolica Pol­
ski była areną pierwszych zbrodni­
czych występów rodzącego się faszy  
im a . Endecka reakcja, wiwatująca  
na cześc Mussolintego, tworząca roż 
ne „pogotowia patriotów*' polskich  
próLowitla zagarnąć Polskę. W ybór 
Gabriera Narutowicza, człowieku  
wielkiego charakteru i wielkiej w ie­
dzy, człowieka szczerze postępowego 
i głębokiego demokraty, d oprow adzi 
hordy endecko - faszystów do w ściek­
łości. Śpieszących do sali obrad człon­
ków Zgromadzenia Narodowego ban 
dy endeckie obrzucały obelgami i blo 
tern. Napadły na Nestora polskiego 
Socjalizmu i polskiej demokracji, Bo 
lesława Lim anowskiego, napadły na 
Ignacego Daszyńskiego, a nazajutrz, 
gdy wybór stał się faktem te same 
banny obrzucały błotem i śniegiem  
Prezydenta i eskortujących gt szwu 
leżei-ów i wydały z pośród siebie mor 
dercę, który spełnił swą zbrodnię w 
świetle dnia, otoczony nawet po po 
niesieniu zasłużonej kary sym patią t. 
zw. Obozu Narodowego.

Nie wolno nam zapomnieć o  ty ch  
wydarzeniach. Nie woino nam zapo 
m nieć tym bsirdzicj, że i dziś te same 
faszystow skie, a niekiedy i „monar- 
chizująee" elem enty reakcji polskiej

LłSgr1gre,ggsaa,?irs,iicaafiBB

isiłują wypływać na wierzch, terro­
ryzować obywateli, palką, nożem  i 
bombą, torując sobie drogę do zagar­
nięcia Polski w' sw e łapy i zam ienie­
nia jej w  nową „H itlerię“. Dzieje się 
10 wszak na naszych oczacŁę wywo­
łując obrazy pełne podobieństwa do 
tych z przed l£ -iu  tai.

Przypom nijm y wiec łamią tragicz 
na sprawę opinii publicznej. W skaż 
my na uiebezpieczeństwro, grożące 
Polsce rozkładem i zniszczeniem. 
Zmobilizujmy opinię robotników, 
en topów i pracowników" umysłowych, 
których przyszłość L ży tylko w Pol 
sce demokratycznej, wr Polsce spra 
wdedliwości społecznej.

W  tym cełu Polska Partia Socjałi 
styczna i zaprzyjaźnione z nią organi 
zacje zawodowe, oraz oświatowe zwo 
iują wre wszystkicn ośrodkach Polski 
w dniu 12-mym i 19-ym grudnia br. 
w ielkie zgromadzenia demonstracyj­
ne, na których rozlegnie się głos mas

MEBLE L M IE M
SPECJALNY SKŁAD 

KRAKÓW, BRACKA (i.

Najmilszy podarek 
na św. Nikołaja
Św\ M ikołaj ruszy ł w  drogę i w kró l i 

ce do nas zaw ita. S tary , p iękny  zwy 
czaj każe pam iętać  o m iłych osobach. 
L ecz tu  k łopot: co w ybrać, co o tia  
row ać, co m ogłoby spraw ić n a jw ięk ­
szą przyjem ność?

Z dradzim y sekret: jest prezent,
k tó ry  kosztu je  zaledw ie 5 złotych, a 
m oże stać się w spaniałym  500-złoto- 
wym  podark iem . To książeczka p re ­
m iow ana PKO Y-tej serii, czyli ,,ksią 
żeczka szczęścia". N azyw ają ją  tak, 
poniew aż co 3 m iesiące PKO rozlo- 
sow uje m iędzy posiadaczy książe­
czek p rem ie za system atyczne oszczę­
dzanie, sięgające od 50 do 500 zł. O- 
tw iera jąc  książeczkę i w płacając  5- 
złotow ą w kładkę stw arzam y o bdaro ­
w anem u szanse zdobycia 500 zło­
tych. .

„K siążeczka szczęścia" jest prezen 
tern o w ielkim  znaczen iu  w ychow aw  
czym , poniewraż zachęca do system a­
tycznej oszczędności i obdarow any  
w nosząc co m iesiąc wTk ładkę 5-ciu 
złotych, po 9 i pół la tach  dojdzie nie 
postrzeżenie do sum y 600 złotych. Po 
upływ ie 9 i pó ł la t p rzed  w yp łatą  za­
oszczędzonej sum y odbędzie się jesz 
cze losow anie dodatkow e, w k tó ry m  
jak o  nagroda za w ytrw ałość w oszczę 
d zan iu  p rzy p ad n ą  szczęśliw ym  p o ­
siadaczom  książeczek p rem ie po 400 
złotych.

K siążeczka p rem iow ana jest n a j­
stosow niejszym  podark iem  dla m ło­
dzieży, pozw alając zebrać k ap ita ł np 
n a  późniejsze stud ia, najlepszym  upo 
m ink iem  dla narzeczonych, d la  m ło­
dego m ałżeństw a, d la rodziców  m a­
łego dziecka, w reszcie d la  wrszystli ich 
bo któż nie p ragn ie  uśm iechu  losu, 
k to  nie m arzy  o p rem iach  kilkuset- 
zlotow ych i o zeb ran iu  k ap ita liku  
,,K siążeczka prem iow a —  szczęścia 
połow a!"

Ażeby u łatw ić ofiarow yw anie ksią  
żeczek p rem iow anych  V-ej serii n a  
Św. M ikołaja, PKO w C entrali i we 
w szystkich  O ddziałach p rzy jm uje  od- 
razu  dow olną ilość w kładek  m iesięcz­
nych  z góry.

ludowych Polski i wyrazi się ich sta 
n o w c o  woła odbudowania prawrdzi- 
wejwej demokracji po przez jak naj­
szybciej przeprowadzone wj bory do 
ciał parlamentarnych i samorządo­
wych. WYBORY OPARTE O POW ­
SZECHNE, RÓWNE, TAJNE, BEZ 
POŚREDNIE 1 STOSUNKOWE PRA 
WO WYBORCZE.

ROBOTNICY! CHl OPI! PRACOW 
NICY UMYSŁOWI!

Zgromadźcie ssę 12-go i 19-go grud 
nia m asowo na zgromadzeniach, zw o­
łanych przez Polską Partię Socjalisty 
ezną i Związki Zawodowe. Niechaj 
nie zbraknie na nich żadnego szczere 
go socjalisty i szczerego demokraty. 
Zademonstrujmy wspólnie pod has­
łami:

PRECZ Z FASZYZMEM I PRECZ 
Z RE \KCJĄ!

NIECH ŻYJE DEMOKRATYCZNA 
POLSKA LUDOWA!

NIECH ŻYJE P. P. S.!
CENTRALNY KOMITET 

WYKONAWCZY POLSKIEJ 
PARTII SOCJ YLISTYCZNEJ.

T E t E G R A f a T E L E G R A M

C A S A N O ¥ A  F loriańska 32
N ieprześcizn iona atrakcja Europy

mmr/A &  in iiic h C
p o r a ź  p i e r w s z y  w P o l s c e

Sensacja HU^INIL^IIIŁ Sensacia  

T en który o c z a r o w a ł  ś w i a t

IM1IISS < m A L L £
czarująca Łotyszka  

pieśniarka polska

\~J  I
e >gX°j

Student Olejniczak uniewinniony
Sąd okręgow y ogłosił w yrok w 

spraw-ie .studenta Jan u sza  O lejn icza­
ka, oskarżonego o udział w zb ro j­
nym  napadzie na pochód socja lis ty ­

czny B tuidu w- d n ia  I-go m aja  b r. w 
W arszaw ie.

Z b rak u  dowodów w iny  O lejniczak 
został uniew inniono’

JttSw. Sruirartswi skaźm y
n z *  G j i w m & s .  o p ó s z ć u  §  3 3 3 K ł  z ł .

W  dniu  w czorajszym  została za­
kończona sp raw a adw . Szum ańskie­
go, k tó ra  przez il dni odbyw ała się 
przy drzw iach  zam kniętych . Sensa­
cją dn ia  w czorajszego d la  tych  co 

•cierpliw ie w yczekiw ali na k o ry ta rzu

wyników’ spraw y, by ł fa k t opuszcze­
n ia  w pewnymi m om encie sali ro z­
p raw  przez obrońców..

Sąd o godz. 5.30 ogłosił w yro k  ska 
żu jący  adw . Szum ańskiego z a rt. 127, 
132J i 256 k k  na  6 m iesięcy aresztu  i 
1.500 zł. grzyw ny. S. K.

Zerwano tablicą z gotitero Polski
z. ą m  ncfo& M&snii&iiwsrSaitu €*&sa* R .  * f » .

FGT»I),;E
S k t a c I  a p a r a t ó w  

i przjborów  fotograficznych

KRAKÓW, ul. Św. TOMASZA 24 

Telefon 166 16 

Najtańsze źródło zakupów  

I Filia: Floriańska 37 tel. 105 22.

Ze zbioru Szi-iing
(r. 2000 przed Chr.)

W ąziutkie czóino z drzew a cyprysu 
kołysząc się płynie. Moje włosy ścięto 
n a  znak  żaiobv, że m ałżonek um arł.
A teraz św iętą zlirżyłam przysięgę, 
iż nigdy więcej w życiu m ym  nie będę 
z innym  m ałżeńskim  Sączyła się węzłem. 
W spaniałe dary  m oja w łasna m atka 
mnie o łia ru jc , bym  postanow ienie 
m oje zm ieniła. Cóż ona o bólu 
w m oim  sercu  wie?...
W ąziu tk ie  czółno z drzew a cyprysu 
p łynie po rzece. Moje włosy ścięto, 
kilki, m i tylko zostaw iając loków, 
aby św iadczyły, iż pow tórn ie  zamąż 
m am  wyjść ochotę. Zw iązana przysięgą, 
z innym  m ałżeńskim  nie złączę się węzłem. 
W spaniałe dary  m oja w łasna m atka 
m nie o fiaru je , bym  postanow ienie 
■noje zm ieniła. Cóż ona o bólu 
w moim  sercu wie?...

T łum  z chińskiego L udw ik M asehułf. •

W  nocy z dnia 25 na 26 bni. nieznu 
ni sprawcy zdjęli x gmachu Kom isa­
riatu Generalnego R. P. w Gdańsku 
przy ul. Neugarten tablicę mosiężną z 
godłem Polski i napisem „Generalny 
Komisarz R. P. w Gdańsku".

Nadmienić wypada, że gmach Koini 
sarialu Generalnego znajduje się w

bardzo ruchliwym  punacie miasta.
• * *

Fakt powyższy nastąpił po podpf 
saniu protokuhi w sprawach m niej­
szości narodowych.

Panie Micdziński: nic się nie zmie 
nifo, prawda?

Zapewnienie istotni swobody prasy
sg»**sśu.'«• f«»i/ obec.«e/ «.

ZEBRANIE DYSKUSYJNE KLUBU DEMuKRATYCZ. W  WARSZAWIE.

W arszawa. —  W czoraj w Resur­
sie Obywatelskiej odbyło się zebra­
nie dyskusyjne członków Klubu D e­
mokratycznego w W arszawie. Odczyt 
pt. „Prawo prasow e w Polsce" w y­
głosił redaktor Stefan Grostern. Pre­
legent uwypuklił losy ustawodawstwa 
prasowego w Polsce. Na tle tych lo ­
sów zarysowała się wyraźnie linia 
rozwoju prawa ujmującego tcoretycz 

nic w olność prasy i jednocześnie 
praklyczne zastosowanie zasady wol 
ności prasy w życiu codziennym.

Po dyskusji uchwalono jednom yśl 
nie następującą rezolucję:

W  ostatnich czasach rów now aga 
psychiczna szerokiego ogółu społe­
czeństwa uległa silnem u zachwianiu, 
czego wyrazem  jest szerzenie się w ie­
ści niepokojących i często niepożąda  
nych, siejących zamęt. Jedynym  w yj­
ściem  z takiej nienormalnej sytuacji 
jest przewrócenie form y pełnego wy  
powiadania się opinii publicznej, któ 
rej funkcją w inno być wytworzenie 
łączności między społeczeństwem  a 
władzą wykonawczą w Polsce, a to 
przez zapew nienie istotnej swobody  
prasy w granicach zabezpieczających  
nietykalność czci, i dobrej sław y  

wszystkich obywateli Rzeezypospo- 
litej.

W  zakończeniu zabrał głos p. Lu

krec, odczytując przyjęty oklaskam i 
wniosek, wyrażający' ubolewanie z 
powodu zawieszenia „Dziennika P o­
rannego" i solidaryzujący im  zaufa­
nie za dotychczasową postawę 1 w y­
trwałość w’ walce o słuszne postula­
ty*

FLOTA WOJENNA ANGLII, 
JAPONII i U. S. A.

D ep artam en t m ary n a rk i w ojennej 
S tanów  Z jednoczonych A. P. ogłosił 
w osta tn ich  dn iach  niezw ykle in te re ­
sujące dane, dotyczące tonażu  o k rę ­
tów  w ojennych, w chodzących w skład 
m orsk ich  sił zb ro jnych  Anglii, Jap o ­
nii i U. S. A.

W edług tych danych Anglia rozpo­
rządza 285 jed n o stk am i o 1.216.398 
ton, Jap o n ia  m a 200 jednostek  o po ­
jem ności 745.594 ton, U. S. A. zaś —  
325 jednostek  o tonażu  1.083.330.
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WAŻNE N4JME3Y 
TELEFONICZNE 
Straż ogniowa 121 II. 

Zegarynka 98.
Poczt, biuro zlec. i W #  
Centr. mięazym- 37. 
Intormator teiel. 137-90 
Biuro napr. teief. 150-50 
informator kol. 12i-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr. eiektr. 150-70 
Centr. wodociąg. 121-00 
fogotowke raL l l t i J  \

KALENDARZ RZY M.-KATOLICK1
Niedziela: M ansfeta.
Poniedziałek : S a tu rn in y

TT r - k a n  -■»
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO

Dziś w niedzielę popołudniu  in teresu jąca 
sztuka Marii Morozowicz • Szczepkowskiej 
„W alący się dom  w reżyserii W. N owakow ­
skiego W ieczorem , ku czczeniu 30-tej rocz­
nicy śm ierci St. W yspiańskiego dany liędzie 
nn przedslaw ieuiu, po cenach zniżonych, d ra  
m at SI. W yspiańskiego „Bolesław Sm iały“ w 
opracow aniu  dyr. K. Frycza.

UROCZYSTY WIECZÓR ku  uczczeniu Ro­
cznicy Pov stania Listopadow ego odbędzie 
się w T eatrze im. J. Słowackiego ju tro  w po­
niedziałek. Na program  złożą się: przem ó­
w ienie Jan a  Pietrzyckiego, część koncerto ­
w a w wyk Krak. Ork. Sym fonicznej i Chó­
ru  „Echowi deklam acja Tad. B iałkow skie­
go, oraz I ak t , Nocy L istopadow ej" St. W y 
spiańskiego z występem gościnnym  Stanisła 
wy W ysockiej. — Ceny m iejsc zniżone.

B ilety dla władz i urzędów  rezerw uje k a ­
sa  tea tru  ty lko do dn ia  dzisiejszego, njedzie 
li do godz. 18! Nie w ykupione w tym  terrni 
nie bilety zostaną oddane do sprzedaży.

W e w torek po cenach zniżonych, kom e­
d ia  G. Jannings „Spraw y rodzinne" w reży­
serii i z gościnnym w ystępem  znakom itej ar 

- tystki St. W ysockiej.
P ian  przedstaw ień.

Niedziela pop. „W alący się dom "
Niedziela wiecz.: „Bolesław Snuały .
Poniedziałek: U roczysty W ieczór ku ucz­

czeniu Rocznicy P ow stan ia  Listopadowego.
W torek: „Spraw y rodzinne".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Ślubow anie".
APOLLO „E skapada"
ATLANTIC: „Anonimowy kochanek" i 

„D etektyw  z H onolulu".
BAGATELA: „x 27“ i i rew ia „Miłość to 

■ dobra rzecz".
DOM ŻOŁNIERZA: „P asteu r"  i „Zapom- 

n ian ia  sym fonia".
PROM IEŃ: „P ort A rtura"
SZTUKA: „Siedem policzków  siedem ca­

łusów".
STELLA „W ładca podw odnego św iata".
UCIECHA: „Kid G allahad".
WANDA: „Gdy kw itną bzy".
FOTOPLASTIKON ul Szczepańska 5:

Ren i okolice nad  Renem.

PONIEDZIAŁEK, 20 LISTOPADA
11.15 A udycja dla szkół 11.40 W zakładzie 

fryzjersk im , audycja w opr. A dam a Galisa 
13.45 M uzyka 14.50 Muzyka 15.05 A udycja 
d la  dzieci Skrzynka w opr Kr. K rupińskiej 
i „Co pow inny wiedzieć o W yspiańskim " po 
gadanka, 15.45 „Z pieśnią  po k ra ju "  aud. 
prow. Jerzy Kołaczkowski 10.15 K oncert o r­
k iestry  wojskowej 17 „Ksiądz Grzegorz Men 
del —  znakom ity biolog" odczyt 1715 Za­
pom niane pieśni w  wyk. Miecz. Soleckiego 
przy  fort. Wł. Raczkowski 18.15 K oncert 
skrzypcow j. 18.40 „Czy gleba żyje" wygł. 
d r. St. Snieszko 19 M uzyka ludow a, 19.30 
„D yskutu jm y" „starzy i m łodzi" 20 „W igi­
lia  św. A ndrzeja" obrazek obyczajow y z mu 
zyka 21 Muzyka taneczna 21.55 Sylwetki 
kom pozytorów  polskich 23 M uzyka tanecz-

„GANGSTERZY 1 ANALFABECI 
W  TEATRZE WSPÓŁCZESNYM

Obrzymie zainteresow anie w zbudził sensa 
■cyjny odczyt znanego artysty  m alarza  k ra ­
kow skiego Józefa Jarem y, k ierow nika a r ­
tystycznego Crjcotu n a  tem at „Gangsterzy i 
analfabeci w teatrze współczesnym". Odczyt 
ten  odbędzie się dziś w niedzielę dn ia  28 
bm. o godz. 8.30 wiecz. w lokalu To w. T ea­
tralnego, przy ul. S to larskiej 9. Podczas od 
czytu i po odczycie dyskusja, do k tó re j z a ­
pisali się już w ybitni k ry tycy  literaccy.

KraKćw do wieczora...
Demokracja zwycięża w adwokaturze!

W łWursz.*ricf/e. f^rafrowie i Lu/owie w y b o r y  do w łudz. d u ły  
w ie!tai s u k c e s  u d w e k a ś e m -d e n t o k r u ś e tn

M am y poza sobą w ybory do jed ­
nej z najw ażn iejszych  p laców ek w 
życiu Polski: adwokatury. M ożemy 
teraz  zestaw ić głosy prasy , om aw ia­
jące szanse w łonie zw iązku. Część 
p rasy  znanej ze sw ych m etod  suge­
row ała  adw okatom -Polakom  swe 
chw yty i m etody. P rasa  dem okratycz 
na —  nie m ożem y sobie odm ów ić sa­
ty sfakcji że i m y —  z pogardą i zro- 
zrozum iałym  lekcew ażeniem  tra k to ­
w ała brzydkie insynuacje . W szędzie 
b rzm ia ł len sam  ton: Gdzie jak  gdzie, 
ale w te j fo rtecy  p raw a i p raw o rząd ­
ności te w łaśnie hasła  m uszą się o- 
stać, m uszą być w iecznie żyw ym i, by 
nie w ypaczyć tej insty tuc ji sam ej w 
sobie... To zresztą jes t sam o przez się 
zrozum iałe i jasne.

T eraz zaś tylko pozostaje nam  w y­
razić zadow olenie, że tak  się stało. 
E ndecy w idząc, że bezskuteczne są 
ich w szelkie usiłow ania bezw stydne­
go w płynięcia n a  adw okatów  - ko le­
gów, albo „zdezerterow ali*1 z Zebrań, 
albo też —  jak to  było w stolicy —  rzu 
ciii na n ierów ną szalę swój re p e rtu a r 
n iedopuszczalnych m etod w alki.

W szędzie jed n ak  zostali p okonan i 
silną, zw artą  odpornością  d em o k ra­
tów . W iedzieliśm y o tern, —  p o w ta­
rzam y. Ale m ęskie stanow isko  g ru ­
py dem okra tycznej daje — tak  p o ­

trzebny  nam  dziś spokój i napaw a 
nas o tuchą do tru d n e j dalszej p racy.

Jak  p rzedstaw iał się przebieg zgro­
m adzenia?

Na zebran iu  %v stolicy s ta rły  się ze 
sobą oba ug rupow an ia: g rupa  n a ro ­
dow a i blok D em okratycznego Zwiąż 
k u  A dw okatów  Polskich. R yw alizacja 
zakończyła się całkow itym  w sp an ia ­
łym  zw ycięstw em  b loku  d em o k ra ty ­
cznego. Zw ycięstw o to, a k lęska en­
decji tak  bardzo  w zburzyła im krew , 
że nie m ogli pow strzym ać się od za­
k łócenia pow agi obrad . C huligański 
w ybryk  ze s trony  jednego z endeckich 
adw okatów  sk ierow any  w stronę d ra  
N agórskiego nap ię tn o w an y  został 
przez ca łą  Izbę, a sam  spraw ca czy­
nu  poniósł zasłużoną karę.

W w yniku  w yborów  w ybrani zo­
stali: do Rady N aczelnej adw . dr. Na 
górski o lbrzym ią w iększością głosów 
925 n a  1625 głosujących. Do Rady 
Adwokackiej weszli: dr. B arcikow ski, 
Święcicki, K opankiew icz i K ordoński. 
Do Sądu D yscyplinarnego w ybran i 
zostali: dr. O chęcki i Berenc. W n io ­
sek an tyżydow ski, zgłoszony ze s tro ­
ny  Zw. Adw. Pol. —  upadł.

Jak  w ypadły  w ybory  w K rakow ie? 
P ow ażnie i w n astro ju , odpow iada­
jącym  w ażności chw ili 1 K rakow scy 
adw okaci przybyli na Zebranie w li­

czbie około 700 osób w zw arte j zde­
cydow anej podstaw ie, m im o gróźb i 
ag itac ji endeków . Tej zw artości da- 
'i  też w yraz podczas zebrania. P rze­
w idyw ania „K rakow skiego K u rie ra  
Wieczornego** spełniły  się zupełnie. 
T ra fn ie  oceniliśm y, że w a d w o k a tu ­
rze k rakow sk ie j p an u je  duch dem o­
kratyczny, że nie m asz tu  m iejsca na 
zakonsp irow aną, obcą grę! N ajlep­
szą w ym ow ą tego , to lista  now ych 
władz!

Do w ładz adw okack ich  apelacji 
k rakow sk ie j w ybrane zostały  n as tę ­
p u jące  osoby: Do Rady N aczelnej:
Dr. S tanisław  Ćw ikow ski i Dr. Józef 
Skąpski." Do R ady A dw okackiej: Dr. 
H enryk  Dohnalek1, dr. Józef Goleń, 
Dr. Z ygm unt H offm ann, Dr. S tan i­
sław  M ałecki i Dr. S tanisław  W itek- 
Do S ądu  D yscyplinarnego: Dr. Jó ­
zef B ulanda Dr. W ładysław  D yszkie 
wicz, Dr. L udw ik  L uslbader, Dr. Na­
tan  O berlender, Dr. Em il Steinberg, 
Dr. Jlersch  Syrop.

Do K om isji Iłew iz jjn e j: Dr. Szy­
m on G ruenfeld, Dr, Izydor M inder i 
Dr, Józef W oźniakow ski.

In fo rm ujem y, że rów nież i w Ape­
lacji Lw ow skiej blok adw okatów  - 
dem okra tów  odniósł zwycięstwo.

Z zadow oleniem  no tu jem y te suk- 
cesyA ^  . . j A  u

rl>fc^gow5ki napad bindycKi
n t s  s i a c g e  k ® B & £ .  n o t f  B ś r a S k o w & e a

Jak nam donoszą dzisiejszej nocy 
uzbrojona watacha bandytów napa­
dła w  nocj na stację kolejową pod 
Krakowem t. zw. w ym ijalnię w Mydl- 
nikach.

Bandyci obrabowali no steroryzo- 
waniu rewolwerami dyżurnego ru­
chu, telegrafistę z wszystkich posia­
danych kosztow ności i ubrania. Da­
lej ograbili kasę stacyjną, zaatakowa­
li pociąg towarowy, który właśnie w 
tym czasie stał na stacji. 1 tu stero- 
ryzowali i obrabowali z torb, ubrań 
obsługę pociągu i rozbili jeden z w a­
gonów zabierając podobno pakę w y­
robów/ Monopolu Tytoniowego. Ban  
dyci nie podarowali równ!eż i bloko­
wym  stacji, których także rozebrali 
do koszul i nic dozwalali im podczas

rabunku połączyć się telefonicznie z 
władzam i bezpieczeństwa w Krako­
wie.

Mówią, żc bandyci obrabowawszy 
dyżurujących urzędników z ubrań 
nie m ogli sobie noradzić z tobołam i 
łupów' i kazali urzędnikowi ruchu 
szukać w nocy sznurka, a kiedy ten 
nie mógł spełnić ich żądań to zdarli 
z niego szeiki i pasek od spodni i o- 
wiązaii niem i swoje pakunki.

Inny znowu bandyta pod groźbą re 
wołweru zażądał od jednego z ham ul­
cowych wydania mu specjalnych kab 
sii alarmowych używanych do zatrzy 
m j wąnia pociągów w  przestrzeni 
przez służbę kolejow ą wT razie niebez­
pieczeństwa. Komentuje się ten w y­
padek, jako przygotowania bandy­

tów  po udalyni napadzie do szer­
szego występu bandyckiego na prze­
strzeni.

Jednym słowem  bandyci mhno o- 
becności w niedalekim  Krakowie po­
licji państwowej i kolejowej, mimo 
nieustannego ruchu na kolejach po­
trafili w kilku minutach obrabować 
stację, urzędników państwowych i 
cąłkiem spokojnie uciec i nikt im nic 
przeszkodził.

Sądzimy, że ostatni wypadek po­
stawi naszą zdolną policję na nogi i 
wierzym y, że bezczelni sprawcy tego 
sensacyjnego poJ każdym względem  
napadu w centrum kraju w pobliżu 
dużego miasta staną wkrótce przed 
sądem i poniosą nie tylko zasłużoną  
ale i przykładną karę. (g).

Azory to ti) od dwóch tygodni
w  c i e . a s a & ś c S a c i s  e f g i g s s k i l c B a

P rzed  dw om a tygodniam i nagle 
zgasło św iatło  elek tryczne ulicznych 
la ta rń  n a  przedm ieściu  K rakow a w t. 
zw. A zorach i nie m a zam iaru  za­
p łonąć ponow nie. I dlatego całe to  o- 
siedle gęsto zabudow ane i gęto za­
m ieszkałe przez ludność p racu jącą  
ton ie w ciem nościach.

A przecież ludność Azorów, to w 
połow ie p racow nicy  i robo tn icy  za ­
tru d n ien i w K rakow ie, k tó rzy  m uszą 
wcześnie opuszczać swmje dom y i pó ­
źno do nich  w racać. Oczywiście w 
porze obecnej dużą pom ocą były im  
owe lam py  elektryczne, założone od 
n iedaw na w głów nych p u n k tach  tego 
osiedla. Tym czasem  teraz  nagle w 
najgorszej porze jesiennej, k iedy p a ­
n u ją  ciem ne noce, pogoda jes t zm ień 
na, to  ak u ra tn ie  E lek trow nia  m u sia ­
ła p rą d  wyłączyć.

P o w iad ają  sobie na  ucho po Azo­
rach , że to dlatego iż s ław etna rad a  
gm inna bronow ick ich  km ieciów  od 
daw na była p rzeciw na w szelkiem u 
p ań sk iem u  ośw ietleniu, dowodząc, 
że ojcow ie żyli i łazili po błocie, to

oni także m ogą. Ale k iedy zdrow a 
m yśl zwyciężyła i założono wreszcie 
owe la ta rn ie  i m ieszkańcy p u n k tu a l­
nie płacili za p rą d  na  ręce p rzed sta ­
w iciela gm iny —  to nagle tak  bez po ­
w odu dow iedziano się, że p ieniądze 
te w7 ogóle do E lek trow ni nie doszły.

T ak ie p lo tk i chodzą po całej oko­
licy, a sku tek  jes t taki, że stugębna 
fam a donosi do K rakow a, że jednak  
ta  po lska wieś nie jest spokojna, cho 
ciaż n a  n iej nie p an u je  w ojna... i że 
k toś coś zdefraudow ał...

W szystko to nic nie obchodzi m ie 
szkauców  Azorów, k tó rzy  dom aga­
ją  się p rzyw rócen ia  ośw ietlenia, bo 
ta  ca ła  checa pop ro stu  zakrawra na  
skandal o dużych ro zm iarach  i jes t 
już nim .

Może w obec tego odpow iednie czyn 
n iik  w kroczą w te stosunki i p rzede 
w szystkim  polecą ośw ietlić Azory, 
chociażby ze względów na bezpieczeń 
stw o publiczne, a. co do p lo tek  w yja­
śn ią  ich is to tn ą  praw dę. P rzecież w 
każdej plotce m usi b j-ć jednak  coś 
p raw dy . (g).

Wielki wybór kapeluszy męskich
luksusowej b ielizny i krawatów po cenach przystępnych w firmie

„ A U  B O N  m & S tC H E ”
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Na :ałym świetle budują autostrady - a u nas?
Chociaż na  Z achodzie pośw ięca się 

obecnie dużo uw agi problem ow i: —  
„N ap raw iać  w ielkie szosy istn ie jące, 
czy też budow ać now e au to strad y ?" , 
to  jed n ak  w iększość państw  w p ra k ­
tyce opracow uje i realizu je  p lan y  bu  
dow y now ych au to strad , nie ogląda- 
ją e  się zb j tnio na dyskusje  teo re ty ­
ków , Ci tw ierdzą copraw da, że n a p ra ­
w ianie istn ie jących  dróg n ie w ym aga 
w yw łaszczania na zbyt znacznych te ­
ren ach , zw olennicy jed n ak  budow y 
au to s trad  p o d k reśla ją  taniość te re ­
nów , nabyw anych  pod takie now obu­
dow ane szlaki w sto sunku  do cen 
pasów  ziem i, p rzy legających  do is t­
n iejących  oddaw na dróg kołowrych.

T ak  sam o budow a au to s trad y  jest 
p rostsza  dzięki zastosow aniu  specjał 
nych  m aszyn do n ap raw ian ia  starych  
dróg, gdzie trzeba dużo p racy  ręcz­
nej, p o d raża jące j koszl budow y. Do 
tego dochodzi m ożliw ość rozw ijan ia  
w ielkich  szybkości na  au to strad ach , 
oszczędność n a  m ate ria łach  pędnych, 
wolniejsze zużyw anie się s iln ika  w sku 
tek  rzadk ich  za trzym ań , s ta rtów  
itp . Nie do pogardzen ia  też jest a r ­
gum ent w postaci zm niejszonego 
zm ęczenia kierow cy.

W szystkie te  przyczyny sk ładają  
się na  to, iż n a  całym  św iecie b udu je  
się obecnie au to strad y .

W ykonan ie  p lan u  niem ieckiego 
p rzyniesie  dw a szlaki z północy na 
po łudn ie  i cztery —  ze w schodu na 
zachód. Do obecnych 2.000 km  au to ­
s trad  dochodzić będzie co rok  około 
1.000 km  aż do 9— 10.000 km . przy  
końcu  realizac ji p lanu.

Autostrady7 niem ieckie p o siad ają  2 
jezdnie betonow e szerokości po 7,5 
m etrów , rozazielone pasem  od 3,5 do 
5 m etrów  szerokości. O dw ażny auto- 
m obilista  m oże n a  dobrej m aszynie 
jech ać  z szybkością 180 km  n a  go­
dzinę, ryzyko zderzenia jest m in i­
m alne. Obliczono, iż na  każdej z 6 
au to strad , zdążających  do N orym ber­
gii —  2.000 sam ochodów , jad ąc  w od­
stępach  co 2 sekundy , m ogłoby p rz e ­
w ieźć 60 tys. osób.

Jeszcze p rzed  N iem cam i budow ano 
au tostrady  w Italii, zakreślono  tam

jednak  w tej dziedzinie p lan  inny , a  
m ianow icie chodziło  ty lko  o okolicę 
i tia sy  o specja ln ie  w ielkim  natęże­
n iu  ruchu . W  10-leciu od 1924-34 w y­
k o n an o  500 km . au to s trad  o p o jedyn­
czej jezdni szerokości 10-4 m ., z czego 
8-10 m. przeznaczone jest specja ln ie  
d la autom obilistów .

H oland ia  pod ję ła  realizację  p lan u  
budow y 1.500 km  au to s trad  n a  szla­
kach  o silnym  ruch u . A utostrady  po ­
siada ją  po  dw ie jezdnie szerokości 
6 n r  25 cm.

Zgłosił się do naszej redakcji m ęż­
czyzna 50-tni, obrośn ię ty  niczym  Ro- 
b inzon  K ruzoe w 9-tym  m iesiącu  p o ­
by tu  n a  n ieznanej wyspie... U branie 
w strzępach . Na strzępach  tych  Krzyż 
N iepodległości i odznaka 3 P u łk u  L e­
gionów  Polskich.

Zaczął sw oją opowieść:
—  P rzed  w ojną byfem  robo tn ik iem  

m u rarsk im . W  ro k u  1914 zgłosiłem  
się n a  o cho tn ika  do Legionów  P o l­
skich do 3 p u łk u  Legionów  II K ar­
pack ie j Ż elaznej B rygady i b ra łem  
udział we w szystk ich  bo jach  tego p u ł 
ku  aż do zakończenia w ojny  bolsze­
w ickiej.

—  P otem  w róciłem  do cyw ila, —  
w ziąłem  się do kieln i i w apna, b u d u ­
jąc, jak  daw niej dom y innym , p o d ­
czas gdy m oi koledzy budow ali sobie 
coś innego...

Cieszyłem się, że P o lska jest w olna 
i wobec tego należy zab ierać się do 
sw ojej p racy , a o tym  co tam  było na 
po lach  sław y to  pow inna O jczyzna 
pam iętać  sam a, bez p rzypom inan ia .

I rzeczyw iście pam ię ta ła , bo p rzy ­
znała  mi Krzyż N iepodległości w ro ­
ku  1934, ale rów nocześnie z tym  ro z­
począł się m ój krzyż życiow y. Oto 
u tracifem  pracę, z pow odu niezdol­
ności fizycznej. Zdrow ie sterane d łu ­
gim  pobytem  na froncie zaczęło 
szw ankow ać z ro k u  na rok.

—  A przecież pow in ien  p an  być 
. członkiem  Z w iązku Legionistów  —

zw róciliśm y uw agę naszem u dziwne-

W e F ran c ji b u d u je  się au to s trad y  
ze specja lnym  celem  zm niejszenia n a ­
tłoku  pojazdów  w okolicach Paryża. 
M ają one p rzew ażn ie po dwie jezd ­
nie szerokości 9 m. Poza au to s tra d a ­
m i, 17.730 km . dróg  fran cu sk ich  p o ­
w iększono do szerokości 9 lub 7 m.

Naw et P o rtu g alia  b u d u je  20 km  
au to s trad y  z L izbony do E strom il, 
na  k ió ie j m ijać  się będą m ogły jedno 
cześnie 4 pojazdy.

W reszcie w U. S. A. nie m a co p ra ­
w da w łaściw ych au to strad , odcinki

| m u gościowi.
—  Byłem, ale m nie sk reślili'
—  Dlaczego?
—  D latego, że nie p łaciłem  sk ła­

dek, jestem  przecież bezrobotnym !... 
K tóryś tam  z m oich daw nych ko le­
gów poradził m i, ażebym  się zw rócił 
do W ładz o zaopatrzen ie, należące 
się n iezdolnym  do p racy , a odznaczo- ■ 
nym  K rzyżem  Niepodległości.

I nap isałem , ale mi n ik t nic nie 
odpow iedział.

W łóczyłem  się potem  od u rzędu  
do urzędu. Chciałem  m ów ić z p rezy ­
den tem  m iasta  —  nie dopuścili m nie. 
C hciałem  p rosić  P an a  W ojew odę o 
pom oc —  nie dopuścili m nie ró w ­
nież. Chciałem  stanąć p rzed  panem  
G enerałem  —  nie przedstaw  iii m nie, 
a daw niej za byle głupstw o to do r a ­
p o rtu  karnego  staw iliby  i p rzed  sa­
m ym  panem  M arszałkiem .

I snu ł nam  ów człow iek sw oją opo­
w ieść o tym , że już dzisiaj trac i w zrok 
i lekarz w ojskow y p ism em  ad resow a­
nym  do bezrobotnego  legionisty  —  
(tak!!) przez W ojsk. O ddział O cznych 
C horób z dn ia  17. XI. 1937 r  w K ra­
kow ie, Lp. 4369. Szpital w ojsk, u zn a ­
je, że ów bezrobo tny  leg ionista m usi 
m ieć oku lary . Ale leg ionista  rozkazu  
tego nie m oże w ykonać, poniew aż nie 
m a pieniędzy, n ie ty lko na oku lary , 
ale nawTet na  na jsk rom nie jsze  u trzy ­
m anie tak  d la siebie jak  żony i sw e­
go dziecka.

P racy  zaś nie chcą dać nigdzie, —

jed n ak  n a jb ard z ie j uczęszczane —  są 
to  drogi betonow e o podw ójnych  jez­
dn iach , stanow iące p ro to ty p y  au to ­
strad , budow anych  w  Niem czech.

A jak  w ygląaa sp raw a au to s trad  w 
Polsce? M ówim y o n ich  czasam i. —  
„A utostrada"  K raków  —  Z akopane, 
to  p rzedm io t tysięcznych n arzek ań  
naszych n ielicznych autom obilistów . 
Skąd inąd  zaś dobrą  szosę Jastrzęb ia  
Góra —  H allerow o przyw ykliśm y, 
nie w iadom o z jak ie j racji, nazyw ać 
„au to strad ą" . To w szystko.

“  W & J T E K
i zresztą k toby  tam  dbał o bezrobotne- 
f go legionistę, tym  bardzie j takiego, 
j co to  by ł nie z ro li an i soli...
8 * Z rozpaczony legun nie o trzym a! 

rów nież p raw a  do pom ocy zim ow ej, 
k tó rą  p rzyznaje  się przecież w szyst­
k im  b iednym  jak  głosi teoria , p o n ie­
waż nie odpow iada jakow ym ś tam  
przepisom  i p rosił nas, ażebyśm y 
opisali gehennę b. żołnierza, k tó ry , 
jak by ła  po trzeba, to ja k  „B artek  
Zw ycięzca" um iał p ra ć  i w ierzył.

Może w obec tego przem ów i za n ie­
go ów Krzyz N iepodległości, k tó ry  
nie pow inien w każdym  razie  w isieć 
na łachm anach ... to za bolesne...

—  A m oże dlatego p an u  n ie przy  
chodzą z pom ocą, że k a r ta  życia teraz  
niejszego n ieczysta? —  p y tam y  n a ­
szego gościa, bo rzeczyw iście h isto ­
ria  ow a w ydała nam  się zbyt p rzy ­
kra...

Na to legun odpow iada z dum ą:
—  Panow ie w idzicie ten  krzyż n a  

łach m an ach  —  to honor, h o n o ru  n i­
gdy nie sp lam iłem  i nie splam ię —- 
resztę panow ie w iedzą.

Oczywiście, że w iem y, ale nie m a­
m y pojęcia , czy ci kom peten tn i, k tó ­
rzy  w inni są w yjaśn ić tę ca łą  spraw ę 
w iedzą o tym .

N azw isko zaś owego leguna, k tó ry  
p ragn ie  kup ić sobie ok u lary  i nie m a 
z czego żyć, brzm i: W ojciech B ularz, 
zam ieszkały  p rzy  ul. K obierzyńskiej 
L. 21: T ak i biedny „krzyżow y" W oj- 

l tek. 'M. G.

JERZY NTRZYNSKI.

S ł o w o 66 w i ł e r i i i s ł t i e  
i  j e g ®  g r u p a

W aru n k i h isto ryczny  w ytw orzyły  
Ba w schodnich  rub ieżach  Polski spe­
c ja ln ą  k lasę społeczną —  tzw. zie- 
m iaństw o  kresow e. W  „starych  do­
m ach lubi się dużo m ówić o pocho­
dzeniu, o linii, o an ten a tach . Zaczyna 
się sk rom nie od pow iatow ych m a r­
szałków  szlachty, kończąc na  L idej- 
ce, O lgierdow iczach, kn iaziach  Smo- 

’ leńskich. W  tak ich  w7ypadlcach nie 
m ożna dyskutow ać, czy kw estiono­
w ać, trzeba w ierzyć.

Z galim atiasu  nazw isk, koligacji, 
ty tu łów , w yłan ia się w ielkość rodu. 
Nie.ch i tak  będzie. P rzem ilcza się dy­
sk re tn ie  Targow icę, rab u n ek  dóbr 
po-jezuickich, p o k o rn ą  czołobitność 
w  P etersbu rgu  i M oskwie. Na tym  tle 
„w ielkości" jeszcze bardziej uw ypu- 
k la  się ich dzisiejsza m ałość.

G enerał L ucjan  Żeligowski om a­
w iając  sy tuację  w W ileńskiej Izbie 
R olnej tym i słow y scharak teryzow ał 
elitę ziem iańską:

„Pierw sza elita o psychice ziem iańskiej, 
b ierna, egoistyczna i zniew ieściała, nie 
m ogła dać już z siebie ani p rogram u, 
ani woli, ani w iększej am bicji gospodar­
czej. O kres dziejow y ją  zastał w zupeł­
nym  niezrozum ieniu oblicza epoki, d u ­
szy chłopskiej i w arunków  zbiorowego 
życia w ioski".

T ak, p rzede w szystkim  ta  m ała  
g ru p k a  społeczna jest zniew ieściała, 
n ie zdolna do w alk i w tru d n y ch  w a­
ru n k a ch  ekonom icznych. Z adłużają

się w ięc gdzie m ogą, 'u  Żyda pach- 
c iarza, w B anku Rolnym , w W ileń ­
skim  B anku Rolnym , w W ileńsk im  
B anku  Ziem skim . B iernie trw a ją  n a  
rozpadających  się b astionach  szla- 
chetczyzny. Z gorzkniali i bezradni 
czekają. Ale n a  co czekają?

PER FAS ET NEFAS
Gzekają aż n ad e jd ą  dobre czasy i 

oni w rócą do swych w łości n a  B iało­
rusi sow ieck;ej. Bo trzeba wiedzieć, 
że każda rodzina  zostaw iła coś n ie­
coś po tam te j s tron ie ko rdonu . Ich 
m ają tk i ciągnęły się aż po D niepr 
O rszę i M ścistów. Gzekają, n iec ie rp li­
w ią się. Gotowi się z w szystkim i 
sprzym ierzyć, byle w rócić, byle -wró­
cić, jak  najp rędzej.

„SŁOWO"
O rganem  prasow ym  tej zdegenero 

w anej g rupk i społecznej jest „Słow o" 
dziennik  redagow any przez S tan isła ­
w a M ackiew icza (Cata). „Słow o" jest 
p ism em  klasow ym , m im o, że się do 
tego nie przyznaje. L inię ideow ą i po 
lityczną tego p ism a d yk tu je  w yłącz­
nie to, co gen. L. Żeligowski nazw ał: 
„egoizm em ", a zupełnie, określa jąc  
to  egoizm em  klasow ym .

KORONA, SNOP I MIECZ
Z ałożenia ideow e p ism auw idaczn ia 

ją  się już n a  w stępie. Z w iniety  zo­
stały  usun ię te  ad resy  żydow skich ko l­

po rterów , ich m iejsce zają ł em ble­
m at konserw atyzm u  i m onarch izm u. 
Nad snopem  zboża p rzeb itym  m ie­
czem  spoczęła ko rona . Jeżeli ktoś 
jest n iedom yślny, tego objaśn i zdanie 
łaskaw ie um ieszczone przez p. Cata: 

„Kwestie społeczne i gospodarcze były 
d la  nas zawsze czemś w tórem , drugo- 
rzędnem , środkiem  a nie celem, k tórym  
był zawsze testam ent w ielkOmocarstwo- 
wości polskeij, realizow any owego cza­
su przez W ładysław a IV., poetyzow any 
w7 czasach niew oli przez Sienkiewicza, 
res iaurow any pod Kijowem przez P ił­
sudskiego".

Z daw ałoby się, że w szystko jest już 
jasne. Ale gdzież tam . To zdanie u- 
m ieszczono w w iniecie chyba po to, 
by w prow adzać czyteln ików  w błąd. 
Należy je zanalizow ać a w tedy z pod 
w zniosłych ideałów  w ypełzną płask ie  
in tencje . M iejsce „w ielkom ocarslw o- 
w ości" zajm ie egoizm  k lasow y b an ­
kru tów .

Chcę się zapy tać  p. Cata dla kogo 
i po co m a realizow ać „w ie lkom ocar­
stw ow y testam en t"?  Co za cel m a je ­
go im perializm ? Faszystow skie N iem ­
cy, W łochy, Jap o n ia  tłum aczą swój 
im peria lizm  tym , że się duszą w dzi­
siejszych gran icach , że m uszą zdobyć 
now e tereny , by rozw iązać kw estie 
społeczne i gospodarcze. P ow strzy­
m am  się w tej chw ili z oceną s trony  
etycznej tego tłum aczenia. T ru d n o  je ­
d nak  zaprzeczyć pew nej logiki.

T ym czasem  p. Cat - M ackiewicz, 
będąc im peria lis tą , stw ierdza k atego­
rycznie, że „kw estie społeczne i gos­
podarcze były  d la nas zawsze czym ś 
w tórem , drugorzędnem ...

P. M ackiew icz nie używ a chyba 
jeszcze p lu ra lis  m ajesta ticus, w ięc 
A,dla nas" należy rozum ieć —  dla nas 
kresow ego ziem iaństw a.

W ątp liw y  byłby sens polityczny 
polskiego „D rang  nach  O sten". W ą t­
p liw ej w artości byłyby korzyści spo­
łeczne i gospodarcze z p u n k tu  w idze­
n ia  całości p ań stw a  polskiego. N ato­
m iast n iew ątp liw e korzyści odniosła­
by d?-obna k lasa  społeczna ziem ian. 
Ziściły się ich sny o pow rocie. I stąd  
ten  „testam en t" , ta  „w ielkam ocarst- 
w ow ość", to „poetyzow anie".

„SŁOWO" —  SZPIEG HITLERYZMU
W  arty k u le  tym  dałem  po d ty tu ł —  

„p er fas et nefas". T eraz  dopiero  u- 
w idacznia się całe nefas (niegodzi- 
wość) dążeń m onarch istów  ze „Sło­
w a". W ielki im peria lizm  polski m a 
być realizow any  przy  pom ocy n ie­
m ieckich  bagnetów . R edakcja „Sło­
w a" jest szpicą p rusk iego  im peria liz­
m u. O na w zięła sobie za cel uśp ien ie 
czujności społeczeństw a polskiego 
p rzed  niebezpieczeństw em , grożącym  
nam  z zachodu, ona epitetem  k n o ­
w ań żydo - kom uny  o p a tru je  w szel­
k ie a larm y, dochodzące z za zachod­
niej granicy.

U trzym anek  R adziw iłłów  i K ossa­
kow skich  rozum uje tak , jak  n iek tó ­
rzy ich an tenaci, jak  Jan u sz  R adzi­
w iłł, jak  Szym on K ossakow ski. Swo­
je znaczenie, znaczenie sw ojej klasy 
chce oprzeć n a  obcych żo łdakach. I 
tu  w łaśnie tk w ią  źródła Cat-owskiego. 
en tuzjazm u d la h itleryzm u.

(c. d. n.)
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Eriich w reprezentacji

kontynentu
W B irm ingham  odbędzie się 16 B tu  w chodzą dw aj gracze austriaccy , 

grudnia m ecz ping-pongow y pom ię- B B orgm an i L iebster, oraz P o lak  Er- 
dzy rep rezen tac ją  k o n ty n en tu  a An- f lich. 
glią. W sk ład  rep rezen tacji kon ty n en  *

KARCIARZE POLSCY BĘDĄ STARTOWAĆ
W AUSTRII

M iędzynarodow e m istrzostw a n a r ­
ciarskie A ustrii rozegrane zostaną w

KOMUNIKAT
Sekcja N arciarska  K rakow skiego 

Klubu Tenisow ego kom uniku je , iż 
codziennie m iędzy godz. 19— 20.30 
odbyw ają się dyżury w Sali Czytelni 
T ow arzyskiej p rzy  ul R ynek Główny 
12.

Od 1 g ru d n ia  br. będzie u rzędow a­
ła sek re ta rk a  specjaln ie w tym  celu 
zaangażow ana.

dniach  od 5 do 7 m arca  w E ngerber- 
gu. Na tych m istrzostw ach  startow ać 
będą n arc iarze  polscy.

BJKGEK KULT) OŻENIŁ SIĘ I JE D Z iE  DO 

uJ Ś. A.

W  gru d n iu  słynni narc iarze  norw e 
scy B irger i S igm und R uud u d a ją  się 
do A m eryki, gdzie wezm ą udzia ł w 
zaw odach narc iarsk ich . B irger R uud 
ożenił się z M agdą V arlo i jego po d ­
róż do USA z żoną będzie m iała  cha- 

i rak  ter podróży poślubnej.

Przegiąć nowych przepisów
roSnycSis

W  Dz. LR P. Nr. 57 poz. 455 zosta­
ło ogłoszone rozporządzenie M inistra 
R olnictw a i II. R. z dn ia 20 lipca 1937 
r. o w łączeniu  posocznicy k arp i do 
chorób, podlegających obow iązkow i 
zgłoszenia i o zw alczaniu tej cho ro ­
by.

W  Dz. U. R. P. Nr. 57 poz. 456 zo- 
"stało ogłoszone rozporządzenie M ini­
stra Spraw  W ew nętrznych z dn ia  23 
lipca br. o 'p rzem ia le  pszenicy i żyta 
o w ypieku  pieczywa. -— R ozpo­
rządzenie to  postanaw ia, że p rzem iał 
pszenicy n ie  podlega żadnym  ograni 
czeniom , natom iast p rzem ia ł ży ta 
jest dozwolony tylko na  m ąkę nastę 
pu jących  gatunków : 0 —  50 proc., 0 
—  65 proc., 50 —  65 proc., i razow ą 
0 — 95 proc.

W  K rakow skim  D zienniku W oje

w ódzkini Nr. 15 poz. 105 zostało ogło­
szone obw ieszczenie llrz . W ojew ódz­
kiego K rakow skiego z dn ia  7. VII. br. 
w spraw ie u sta len ia  przeciętnych  za­
robków  m iesięcznych pracow ników  
rolnych  w w ojew ództw ie krakow  
skim  na okres od 1 kw ietna 1937 do 
31 m arca  1938 r.

W tym  m dzienn iku  Nr. 17
poz. t 16 zostało ogłoszone ro zp o rzą­
dzenie W ojew ody K rakow skiego z 
dn ia  27. VII. b r. o obow iązku badan ia 
trzody  chlew nej przy  w yładow yw a­
niu  na  stacjach  kolejow ych położo­
nych na obszarze wmjewództwa k ra ­
kowskiego. W  ty m sam ym  Nr. KDW. 
zostało ogłoszone rozporządzenie W o 
jew ody K rakow skiego z dn ia  27. VII. 
br. o środkach  ochronnych  przeciw  
zaw leczeniu pryszczycy z obszaru  
Rzeszy N iem ieckiej. Dr. 1VI. L.

Ślizgawka na wysokości 2.000 mtr.
g»otS szczytem Łom nicy Tatrzańskiej

Praga. M iłośnicy łyżew w Czecho­
słow acji i Polsce będą m ogli już w 
nied ługim  czasie up raw iać ulubiony  
spo rt n a  w ysokości... p o n ad  2000 m e­
trów . Czeski Zw iązek Ł yżw iarsk i u- 
ru ch am ia  n a  zam arzłym  staw ie, pod  
szczytem  Ł om nicy T a trzań sk ie j (2640 
ni ), to r łyżw iarsk i, dostępny d la 
w szystk ich  turystów , dzięki kolejce 
linow ej, p row adzącej aż do jeziora.

Celem o trzym ania  w iększej pow ie­

Wronika żywiecka

rzchn i lodow iska, w oda w jeziorze 
została  sp iętrzona o 1 m etr, przez wy 
budow anie specjalnego obm urow a­
nia.

CHLUBA PRZEMYSŁU 
KRAJOWEGO

„ALTESSE-PEŁNOfMKr*
T u tk i do papierosów

Czyn godny naśladowania
Z nana z o fiarności D yrekcja Ży- 

w ieckiej F ab ry k i P ap ie ru  „Solali“ w 
Zabłociu rozpoczęła niezależnie od 
norm alnego  udzia łu  w ak c ji Pom ocy 
Zim owej, w ydaw aniem  bezpłatn ie  
50 obiadów  dziennie n a jb ied n ie j­
szym  dzieciom  M iejscowej Szkoły Po 
w szechnej Im . św. Ja n a  K antego. Nad 
zór n ad  p rzy rządzan iem  posiłków  \ 

w ydaw aniem  tychże sp raw u ją  żony 
dy rek to rów  i starszych  urzędników , 
k tó re  do te j o fiarnej czynności dobro 
w olnie, się zgłosdy. O biady w ydaw a­

ne są w pom ieszczeniach kasyna fa ­
brycznego.

i ODZNACZENIA

Z okazji Św ięta N iepodległości od­
znaczeni zostali: S tarosta  Pow iatow y 
Żyw iecki p. Dr. Zygm unt D óllinger, 
K rzyżem  K aw alersk im  O rderu  O dro­
dzenia Polski oraz N aczelny D yrek­
to r Żyw ieckiej F ab ry k i P ap ie ru  ,p o ­
la li"  S. A. p. inż. Ignacy  Serog, Zło­
tym  Krzyżem  Zasługi.

ssnsacyf. y  proces o oszczerstwo
oficera W. SBywizji Syberyjskiej

Na dzień 2. 12 br. p rzed  Sądem  
Grodzkim  w Żywcu, w yznaczona zo-

WIELKIE ZGROMADZENI \  
SOCJALISTYCZNE

W arszaw a, (Telef.) —  W  n a jb liż ­
szą niedzielę i następne PPS. u rządza 
w ielkie zgrom adzenia socjalistyczne 
pod  hasłem  zm iany  o rdynacji w y­
borczej i now ych w yborów  do Sejm u 
i Senatu. Zgrom adzenia powyższe od­
będą się: w Łodzi, R adom iu, w  K ra­
kow ie, T arnow ie, i inn. w iększych 
m iastach.

sta ła  rozpraw ra  k a rn a  z o skarżen ia  
pryw atnego  d y rek to ra  F ab ry k i P a ­
pieru  „Solali“ p. Inż. I. G oldbergera 
przeciw  p. K arolow i S krzynkow i o 

| rozsiewmnie w iadom ości jakobyr p, 
| dyr. G oldberger wT lipcu i sierpn iu  
 ̂ 1919 r. był kom isarzem  bolszew ic­

k im  we W innicy  na  U kiain ie .
P rzy  rozpraw ie  tej zostaną przęsłu  

cham  jako  św iakow ie ze strony  o sk ar 
życiela pryw atnego: pp. M ajor dypl. 
S tan isław  Zem anek, szef sztabu  DOK. 
we LwOwie, Józef Nowak, d y rek to r 
KKO w Jędrzejow ie oraz k ap itan  art. 
J an  Żak z O strow i M azowieckiej.

PROCES PO 144 LAT#\Ch
a kSejssoty b nadłam 3  Bbtabarręi

W tych  dniach p rzed  sądem  w Łon 
■dymie rozpoczął się sensacyjny  p ro ­
ces k rew nych  iz lin ii żeńskiej) głoś­
nej h rab in y  D ubarry , p ięknej p rz y ja ­
ció łki L udw ika XV o odszkodow anie 
n a  rzecz je j dzisiejszych potom ków . 
P roces ten  wszczęty został przez dwie 
p ra-pra-siostrzen ice h rab in y  D ubarry  
przeciw ko londy ńskiem u B ankow i 
R antson i M orland. J a k  opiew a sk a r­
ga, h ra b in a  D ubarry  144 la t tem u, 
podczas swego poby tu  w Londynie, 
zdeponowmła w B anku R am sona i 
M orlanda swoje drogocenne klejnotyr 
zaciągnąw szy na poczet tego depozy­
tu pożyczkę. Sum a tej pożyczki m iała  
być zn ikom ą częścią ogólnej w a rto ­
ści klejnotów 7 i b an k  pozostał d łuż­
nym  h rab in ie  w zględnie dzisiejszym  
je j po tom kom  pokaźną sunie 10.000 
tu n tó w  szterlingów .

S praw a ta  o tyle jest skom pkkow a 
ną, iż dy rekcja  B anku R am son i Mor 
land  zaprzecza, jakoby7 k le jno ty  hra- 
oiny D ubarry  były wmgóle w p osia­
dan iu  banku.

D yrekcja  pow ołuje się n a  swe księ 
gi rachunkow e z przed... 144 lat, za­
znaczając, że w księgach tych nie m a 
żadnej w zm ianki o jakim kolw dek de­
pozycie h rab in y  D ubarry .

Tym czasem  p ra -p ra  siostrzenice 
h rab iny  D ubarry  są w posiadan iu  
au ten tycznych  dokum entów , s tw ier­

d z a ją c y c h , że h ra b in a  D ubarry7 is to t­

nie by ła  w L ondynie i zdeponow ała 
w7 w ym ienionym  b an k u  sw7e k le jn o ­
ty, podarow ane je j przez... k ró la  L u ­
dw ika XV.

Ten proces w ytoczony p rzed  są­
dem  londyńsk im  w7 1937 r. w skrze­
sił zam arłe  echa przeszłości i sta ł się, 
jak b y  końcowrym  rozdziałem  trag i­
cznie zakończonego rom an su  z życia 
h rab in y  D ubarry7, b ohaterk i z p rzed  
n iem al pó łto ra  w ieku.

Zdaje się jak b y  p rzed  sądem  dzi­
siejszym  stan ą ł cień tej kok ie tery jn e j 
i p ięknej M arii Jo an n y  Becu, skrom  
nej p racow niczk i z magazymu k ap e­
luszy dam skich , k tó ra  stała  się potem  
—  dziw nym  zrządzeniem  losu —  w7y 
b ra n k ą  serca i faw o ry tą  k ró la  Lud- 
w ika XV i ozdobą jego salonów .

Zdaje się, że w procesie n a  tle p re  
tensji do k lejnotów  h rab in y  w skrze­
si}  echa głośnego posiedzenia p a ry s ­
kiego try b u n a łu  rew olucyjnego, k tó  
ry  w7 r. 1793 skazał na  śm ierć h rab i­
nę D ubarry . P rzyp łac iła  ona sw ą 
p iękną głów7k ą  i śm iercią pod  g ilo ty­
ną łask i kró lew skie , nie ująw szy 
sw ym  w dziękiem  i u rok iem  bezwzglę 
dnego try b u n a łu  rew olucyjnego.

Jakież są jed n ak  dzieje ow ych k lej 
i fotów, k tó re  zaprow adziły7 h rab in ę  
D ubarry  na... szafot?

K lejnoty owe o trzym ała  h rab in a  w  
darze od swego królew skiego p rzy ja ­
ciela, L udw ika XV. W edług ów7czes-

nej oceny stanowiły7 one w artość oko­
ło 300.000 ludw ików .

Ze judnak  i w 18 stu leciu  istn ie li 
w łam yw acze i rab u sie  dow odzi fak t, 
że niezw ykle te cenne k le jno ty  p a d ­
ły7 pastw ą kradzieży.

Pew nej nocy styczniow ej w r. 1791 
sk radziono  je z kom naty  zaniku  księ 
cia de Brissac. H rab in a  D ubarry  w 
ow ym  czasie liczyła około 50 la t ży­
cia i n ie odgryw ała już b ynajm nie j 
te j ro li jak ą  posiadała  za życia sw7ego 
królew skiego p ro tek to ra .

L udw ik  XV nie żył, a jego n as tęp ­
cę L udw ika XVI rew olucja pozbaw i­
ła daw nego sp lendoru  i potęgi, choć 
jeszcze rozpaczliw ie i beznadziejn ie 
walczył o swój tron , chw iejący się w 
podstaw am i.

Gdy po pewmym czasie zaw iadom ił 
ją  je j jub ile r, że je j sk radzione k le j­
no ty  odnaleziono w7... Londynie, u d a ­
ła  się ona an ty ch m iast do Anglii, aby 
tam  zgłosić do n ich  swe p re ten sje  i 
skarb  swój odzyskać.

w lejnoty zdeponow ano tym czasem  
w7 ów czesnym  banku  R am son i M or­
lan d  w Londynie.

Spraw a w ydan ia kosztow ności p ra  
wej w łaścicielce uległa opuźniem u i 
p rzeciągała  się w sku tek  różnych fo r­
m alności i w ydarzeń.

H rab ina potrzebow ała jed n ak  go­
tów ki, nie chcąc tedy  czekać aż te 
w szystkie fo rm alności będą załatw io 
ne, wzięła pod zastaw  klejnotów7 p e­
w ną sum ę z b an k u  jak o  pożyczkę.

W róciw szy do P aryża, h rab in a  D u­
b a rry  postanow dła zw rócić pożyczkę 
i zażądać zw ro tu  k lejnotów . Nie zdo­

ła ła  jed n ak  tego uczynić.
Na rozkaz R obespierra  postawuono 

ją  p rzed  trybunałem  rew7olucyjnym , 
oskarżając  o p o ta jem ne w yw iezienie 
za gran icę kosztow ności, aby po spie 
n iężeniu  ich udzielić -pom ocy zbieg­
łym  do Anglii a rystok ra tom . 7

T ry b u n a ł skazał w7pływ7ową ongiś 
i p o p u la rn ą  w sferach  ary sto k ra ty cz­
nych powderniczkę k ró lew ską na 
śm ierć.

N ikt nie chciał uw ierzyć tej kob ie­
cie, że kosztow ności je j skradziono  i 
w7yw ieziono do L ondynu bez jej w ie­
dzy. Dowody, że h ra b in a  w sp iera ła  
em igrantów  w wstarczały sądow i

W  dniu  8 g ru d n ia  1793 r. p iękna 
|  h rab in a  D u b arry  została zgilotyno- 

w ana.
Blisko pó łto ra  w ieku  nie mówdono 

nic o k lejno tach  nieszczęśliw ej D u­
barry .

Aż oto teraz dwie je j k rew ne w y­
toczyły istn ie jącem u do dziś dn ia  Ban 
kow i Ram son i M orland w L ondynie 
proces, dom agając się odszkodow ania 
za zdeponowrane p rzed  144 laty  k le j­
noty.

Proces obudził zrozum iałą  sensa­
cję zarów no w stolicy Anglii ja k  i w 
P aryżp .

Jak i będzie jego w ynik, tru d n o  w  
te j chw ili przew idyw ać.

Bądź co bądź proces ten  stan ie  się 
n iezw ykłym  epilogiem  przygód i 
p rzeżyć h rab in y  D ubarry , w skrzesa 
J4C je j rom an tyczne dzieje z przed.,. 
144 lat
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Maszyny do oisaiia u adwokatów
a/e potflegffliif sefcwe*^oi»f zet faosButki

Na sku tek  skarg i w niesionej przez 
jednego z adw okatów  do NTA., T ry ­
b u n a ł orzekł, że zna jdu jące  się w k an  
ce la riach  adw okack ich  m aszyny do 
p isan ia  trak to w ać  należy jak o  p rzed  
m io ty  konieczne do w ykonyw ania za 
urodu i wobec tego nie w olno ich zaj 
tnow ać za należności podatkow e.

Jednocześn ie m in isterstw o  sk arb u  
odrzuciło  s ta ra n ia  izb adw okack ich  o 
zw olnienie od opodatkow an ia  szyl­
dów adw okackich , a  także o ulgi w 
p o d a tk u  lokalow ym  dla pom ieszczeń 
jedno  i dw u-pokojow ych, przeznaczo 
nych w yłącznie n a  k an celarie  adw o­
kackie.

Przy świetle reflektorów ulicznych
feitor/ a m p u to w a ł nogę of/ei w.o 

k a t a s t r o f y

6*i-; etr pasza egipski!
ienf s/ę z IS -

, S p raw a m ałżeństw a 18-letniej Ma­
rii H ubner, córki ho te la rza  w iedeń­
skiego, z b. p rem ierem  egipskim  60- 
le tn im  Nessim  paszą stanow i p rzed ­
m iot za in teresow ania  sfer tow arzy ­
sk ich  W schodu

Ja k  w iadom o, p rzed  p a ru  m iesią­
cam i M aria H ubner w raz z rodziną  
p rzyby ła  do Kairu, gdzie m iał się od 
być ślub. Pasza podarow ał sw ej n a ­
rzeczonej w span ia łe  k le jno ty  oraz 
m iał uczynić w in tercyzie zapis na 
jej korzyść w w ysokości pół m iliona 
fun tów  szterlingów . W  ostatn iej chwi 
li rodzina  sędziw ego paszy nie dopu­
ściła do ślubu, tw ierdząc, że byty p re 
m ier ze względu na chorobę i sędzi 
w y wiek nie jest odpow iedzialny za 
swe czyny.

P an n a  I lu b n e r pow róciła  z rodzi­
cam i do W iedn ia ..N essim  pasza ud ał 
się n a  R iw ierę francuską , skąd  nastę-

pnie w yjechał do L ondynu.
O becnie w p rasie  angielskiej uka- jj 

zała się w iadom ość, pochodząca od 
lekarza  dom owego Nessim  paszy, d r s 
H aggera, k tó ry  ośw iadczył, że pasza i 
zrezygnow ał z p ro jek tu  m ałżeństw a. |j 
Ojciec narzeczonej, H ubner, zakom u 
n ikow ał przedstaw icielom  p rasy  wie 
deńskiej, że w iadom ość ta  jes t n ie­
zgodna z p raw dą, tw ierdząc, że jego 
có rk a  k o respondu je  stale z Nessim  
paszą i że ślub odbędzie się w n ied łu  
gim  czasie. W edług H ubnera , Nessim  
pasza ud ał się do Londynu, celem  
za ła tw ien ia  szeregu spraw  n a tu ry  
p raw nej, zw iązanych z zam ierzonym  
m ałżeństw em .

Tew filt Nessim  pasza, w ielokro tny  
m in ister i p rem ier, był osobistym  
przy jacielem  zm arłego k ró la  F uada. 
Należy on do najw ybitn ie jszych  po li­
tyków  egipskich.

W  W arszaw ie w ydarzy ła  się s tra ­
szna k a ta s tro fa  tram w ajow a. U licą 
Sm oczą jechał tram w aj lin ii „ 0 “ . W  
pew nym  m om encie m otorn iczy  p o ­
czuł, że nie p an u je  n ad  wozem . M imo 
gw ałtow nego ham ow an ia  i sypan ia  
p iasku , tram w aj dzięki pochyłości 
jezdni, zaczął pędzić z zaw ro tną szy 
bkością aż w reszcie w yskoczył z szyn, 
w pad ł n a  chodn ik  i w bił się w słup 
rek lam ow y.

W ew nątrz rozbitego wozu działy 
się straszne sceny, k tó ry m  w tó row a­
ły jęk i po ran ionych . N ajciężej p o ra ­
n iony  został n ie jak i K »ndel, k tó ry

w chw ili w ypadku  s ta ł p rzy  słup ie re 
k lam ow ym  i k tó rem u  tram w aj zmiaż 
dżył całkow icie nogę. L ekarz pogo­
tow ia dokonał am p u tac ji p rzy  Llas- 
k u  reflek torów .

F  U  T  &
Gotowe i Miarowe 

NAJLEPIEJ ZAKUPISZ E

W. H orourkzs
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26, 

TEL. 1C7 47.

iM & a y ifg c e  I r s l ę i l i l
W  L ondynie pow stało  tow arzyst­

wo z k ap ita łem  zakładow ym  p ó łto ra  
m iliona fun tów  szterlingów , k tó re  za 
m ierzą w yprodukow ać i puścić do 
sprzedaży  tak  zw ane „m ów iące książ- 
k i“ . P ierw sze p róby  dały nadzw yczaj 
ciekaw e rezu lta ty , teraz  stoi tylko na  
przeszkodzie kw estia  p a ten tu  i w yku 
p ien ia  p raw  au to rsk ich  n iek tó rych  
dzieł.

„M ówiąca k s iążk a11 jest o p arta  na  
zasadzie film u  dźw iękowego, przy  
czym głos au to ra , w zględnie spea­
k e r a ,  nagryw a się n a  taśm ie z n iepal 
nego m ateria łu . K upujący  tak ą  taś-

ipr&eilai
PRAKTYCZNE podark i na  Sw. M ikołaja. — 

K raw aty ostatnie now ości 1.20, 2.20 3.50.
T orebki dam skie 2.50, 4.50, 7.50, — chu ­
steczki batystow e pół tuz ina  1.90. — Sza­
le, apaszki w dużym  wyborze, rękaw iczki 
fan tazy jne  90 gr. 1.80, 2.70. — Specjalny 
w ybór wód kolońskich poleca n a jtan ie j 
ty lko  MAGAZYN POLSKI .KRAKÓW, — 
D ł UGA 50. F ilii żadnej nie posiadam y.

KOŁDRY, POŚCIELE EISEN, KRAKÓW, — 
SŁAWKOWSKA 2.

AELumy amalursLie
w ysprzedaż p r z e d ś w i ą t e c z n a  
po n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
kolosalnym  wyborze jedynie w znanej 
WYTWÓRNI ALBUMÓW ARTYSTYCZ­
NYCH S. RAUCHERA, KRAKÓW, KRA­
KOWSKA 29. I p.

UWAGA ORGANIZACJE I STOWARZYSZE­
NIA. Ramki do gazet dostarcza po cenach 
fabrycznych WYTWÓRNIA TRZEPACZEK 
I BICZYSK, M. N eum an, B erka Joselew i 
cza 3.

OKULARY w edług przepisów  lekarzy oraz 
wszelkie napraw y w ykonuje solidnie i 
tan io  OPTYK BRANDEIS, K raków, Grodz 
ka 61, naprzeciw  kościoła Ewangielickiego.

OKNA inspektow e, szkło, d iam enty, k it n a j­
tan ie j Reif — K raków, K atw aryska 24 te ­
lefon 178-42.

BUŁO lak iery  do au t i row erów  „Farbo- 
blask*, K raków, K alw aryjska 29.

5 L U 8 0 W Y  g arn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tapicera, K raków, św Tom asza 26, 
isl. 115-96.

UWAGA fotoam atorzy! FOTOLABORATO- 
RIUM w yręcza W as, uzupełnia VVaszą'pra- 
cę szybko — fachow o FOTO— SEHYICE, 
K raków , S tarow iślna 21, tel. 148 33.

W IECZNE PIORĄ ZŁOTE, ANGIELSKIE 
4.25 zł. NA SKŁADZIE „PARKER** I.T.Bl 
FACHOWA NAPRAWA PIÓR „KARTO- 
TEKA** GRODZKA 40-

POSZUKUJĘ agentów  do zbieran ia  zam ó­
wień na  portrety  fotograficzne. Kraków. 
Lw ow ska 4, m, 4. K am iński.

CHIROMANTKA — GRAFOLOGINI udziela 
porad! przepow iada przeszłość — przy­
szłość! Sonania SEGEDYNI, S tarow iślna 
L. 8.

ODŻYWKA NIEMOWLĘCA, W iślna 8, tel. 
131-93. D ostarcza m leko dla niem ow ląt.

NA ŚW. MIKOŁAJA! w ykw intną bieliznę, 
kraw aty , kapelusze, rękaw iczki, szelki, 

getry, szale i t. p. poleca na jtan ie j

, Dyktśfsr £!egiiej:“
K raków , S tarow iślna 17 vis a  yis „U ciechy"

ŁYŻWY S. SA TTIER , KRAKÓW, STRA- 
DOM 18.

ZAKŁAD ŚLUSARSKI WAGI I Ka S J. Szy- 
m oniak  i J. W olnik, W ęgierska 2, telefon 
180-87.

WYPRAWY ŚLUBNE z w łasnych oraz po­
w ierzonych m ateriałów  w ykonuje arty sty ­
cznie WYTWÓRNIA BIELIZNY i HAFTÓW  
„LINGER1E ELEGANTE** M. Freylich  K ra­
ków, K arm elicka 10.

JEDYNIE w firm ie R. ENGELS TEIN zam ó­
wisz n a jtan ie j: Sw etry ręczne i m aszynowe, 
oraz dyw any perskie zakupisz wełny, zmon 
tujesz artystyczne i oryginalne poduszki, 
uzyskasz najw ytw orniejszy  haft i znacze­
nie. GRODZKA 32 W  PODWORCU.

POŃCZOCHY GUMOWE „L astex“ , „Acade- 
m ic“ i inne wszelkiego rodzaju  na  żylaki 
i chore nogi, poleca n a jtan ie j firm a: Ar­
nold G ronner, hurt. Skład artykułów  gu- 
m ow o-chirurgicznych, sanita-rnych i opa­
trunkow ych, K raków, św. Idziego t (róg 
Grodzkiej 69),

PIEC am erykański stalopalny  oraz gazowy 
łazienkow y okazyjnie sprzedam . Telefon 
101-63.

M IEJSKIE ZAKŁADY CERAMICZNE. K ra­
ków, P lac Szczepański 5, tel. 114-72 pole­
ca ją  w yborow e WAPNO, CEGŁĘ m aszy­
now ą I klasy, KAMIk N 1 TŁUCZEŃ w a­
pienny.

F l TTRO dam skie zł. 125 czarne okazyjnie 
sprzedam  Lim kow ski — K raków , Grodz­
ka  33.

W ŁOSIE m ateracow e najlepsze i sierść świń 
ską, sprzedaje: Sortow nia Szczeci, K raków  
Rzeźnicza 31.

FORTEPIANY, PIANINA, STROI, KONSER 
W U JE  n a jtan ie j stroiciel ROM, K raków, 
Bożegu Ciała 10, m. 9, tel. 143-79.

PRZEDŚWIĄTECZNA tan ia  sprzedaż — 
Prak tyczne podarunk i na  święta. OTOMA­
NY, fotel - łóżko, poduszki, różne łóżka 
polowe. „PERFEK T ‘ (haczykowe) wszel 
kie reperacje  gruntow nie tan io  — 
SCHNITZER, ZAKŁAD T iP IC E R SK I, 
STAROWIŚLNA 8s.

STYLOW E karnisze, opraw a o-brazów n a jta ­
n iej w now o-otw artym  Zakładzie szk lar­
skim  ZOLLMANA, K raków , STAROWIŚL 
NA 64.

PRAKTYCZNE PODARKI DLA DZIECI! 
Płaszcze, M undurki, Komplety narc iarsk ie  
bielizna ciepła itp. N AJTANIEJ „KONFE­
KCJA DZIECIĘCA", K raków , FLORIAŃ­
SKA 28, W  SIENI.

W o8ne posady
PIERWSZORZĘDNA KHAWCZYNI szyje po 

najniższych cenach najw ytw orniejsze su ­
knie dam skie oraz garderobę dziecięcą — 
Kraków  Boczna T. K ościuszki 10, m. 5.

i t ó iz n e
SW E T R Y , pulow ery, bezrękaw nikl dam skie, 

m ęskie i dziecinne oraz przeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW­
NIA TRYKOTAŻY SAMUELA FELMA- 
NA, K raków, Sebastiana 23.

SWETRY' w dużym  w yborze kupisz n a jta ­
n iej w firm ie SZYMON TAUBER, K raków, 
Stradom  2, Starow iślna 27. H urt — Detal.

ELEGANCKIE kapelusze dam skie poleca 
„Ada“, Długa 43. P rzeróbki w ykonuje szyb­
ko i tanio.

TAPCZAN F, fotele do spania różnego sy ­
stem u, poduszki, łóżka Dołowe, poleca pra 
cow nia tapicerska, Kraków, św. Tomasza 
26, tel. 115-96.

FORTEPIANY — PIANINA. Św iatow ej s ła ­
wy firm y SOMMERFELD już od zł 1200. — 
wzwyż tylko we firm ie WŁADYSŁAW7 BO- 
LONSKI, K raków, Św. ANNY 3.

tnę m usi posiadać ap a ra t, k tó ry  swo­
im  w yglądem  p rzypom ina rad iood­
b io rn ik  m ałych  rozm iarów . T ak a  ta ­
śm a, p rzesuw ając  się pow oli w ap a ­
racie, rep ro d u k u je  głos m ówiącego.

StefaieBstB-sc- _ 
eSźwśęgBBśes f  
Ba a m d  3  e s *

riEKHA
m łodą, zdrow ą tw arz o- 
trzym a każdy w insty tu- 

________________ C7e lekarsko  - kosm etycz­
nym  „ELIZABETH " Eli H orow itz, K raków, 
Jasn a  6, Tel. 178-68.
METODA BERLIŃSKO - PARYSKA. NAJ­
NOW SZE APA.PATY i kosm etyki indyw i­
dualne. CENY NISKIE1 P orady  bezpłatne.

„ n a ź O lj-  goli be* brzy ­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kdku  m inut.

„RAZOL" specjalny dla 
Pań  usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne owłosienia.

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT", k tó ry  n u  

w a włosy w raz z cebulką.
Schdnw ald, K raków , D ietla 51. if- 'k rępu ją ­

ce w ejście przez sień na  lewo).

DOM SWETROM7 OSTROW IECKI. KRA - 
KÓW, KRAROW'SKA 12, poleca sw ój ol­
brzym i w ybór .Dla o rien tacji kilka cen: 
sw etry dam skie m odelowe od zł. 1.90, 
m ęskie od 2 zł., dziecinne 0.90, Na skła 
dzie także najdroższe gatunki.

NAJLEPSZA NATURALNA GORŻkA W O­
DA WĘGIERSKA PRZECZYSZCZAJĄCA 
„IGMANDI". Do nabycia we w szystkich 
drogeriach  i aptekach.

w y e ls o w a ia ie

PRAKTYCZNA ZNAJOMOŚĆ OBCYCH I 
JĘZYEÓYV dostępna dla każdego P ro ­
spekty w ysyła Stanisław  Goldman, 

K raków , Szewska 17.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym  
składzie k raw atów  „RECORD CRAWA- 
TES", K raków, F lo riańska 35. W łasna w y. 
lw órnia. — H urt — Detal. Facho-^h n a ­
praw a starych kraw atów . Tel. 143-08.

EONCES. KURSY KROJU, m odelow ania” i 
szycia „Józefina" K raków  W arszaw ska 4. 
Nowy ku rs  15 listopada. P rzy jm uje  się i 
Panie z szyciem nieobeznane. G w arancja 
w yuczenia. W pisy codziennie do 7 w ie­
czorem.

KURSY KROJU, M odelowania i Szynia, k o n ­
cesjonow ane przez K uratorium  ELW IRY 
ALPERN - SiiSŚEROW EJ, absolw entki 
W iener Moden Akademie. N auka n a jnow ­
szym systemem w iedeńskim . Po ukończe­
niu, św iadectwa. W nisy: K raków, KRUP­
NICZA 18.

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony d ru k u : W ysokość 410 m/m, szerokość 270 m/m . — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  lamie. Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceuy ogtoszeń w złotych: I. s trona w 1 łam ie  za ! m/m zł 1.25 Teks* II—VII Strony zł i .—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 n>/m w l  łam ie zł 0.76. N ekro'ogi w tekście do 60 
m /m  w 1 'u n ie  zł 20.—, 3 lam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo O.10 Dla poszukującvcb p racy  w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy aa 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 35 procent

S^tiakior odpow iedziA hij i w ydaw ca: August Louther. D ru k a rn ia  „M onopol", K raków , ul. Na G ródku 2


